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Pogrzeb odbędzie się w niedzielę. 
TARNÓW, 10. 11. (tel. wł). W. niedzielę o trwają. Aresztowąni są maliretowani przez policję 


godz. 2 popołudniu odbędzie się pogrzeb 5 ofiar 
strzelaniny, jaka miała miejsce ubiegłego czwart- 
ku. Rannych obliczają na 200 osób. Aresztowania 
a 777 71WNDEKO. a a O UREEDZESWEE Fi 


w okropny sposub. (O wypadkach w Tarnowie 


piszemy na innem miejscu). LS 


—0w— 


Maniiestacyjny pogrzeb ofiar krakowskich. 


Księża odmówili udziału w pogrzebie. 


* KRAKOW. 10. listopada. (tel. wł.) Dziś o|szy aleje cmentarne pochód Sbliżył się do 11 


godz. 2. popol. odbył się pogrzeb ofiar robotni- | wykop 


szych, poległych 6. listopada na ulicach Kra- 
twa. Już o godz. 1. w pol. pod Kolegium me- 
iwm przy ul. Grzegorzewskiej zaczęły się gro- 
madzić tlumy. Wi*powadze i spokoju nadcią- 
Bali towarzysze ze sztandarami partyjnemi. 

Powoli zaczął się formować pochód,  któ- 
Tago izolo ustawiło się pod główną pocztą. 
POGRZEB 11 OFIAR WTORKOWEJ TRAGEDII 
ZAMIENIE SIĘ Wi OLBRZYMIĄ MANIFESTA- 
CJĘ ROBOTNICZEGO 1 DEMOKRATYCZNEGO 
KRAKOWA. 


_ Na samym początku żalobnego pochodu nie- 
Slouo sztandary partyjne PPS., dale] ogromny 
Wieniec z napisem: Poleglym towarzyszom — 
Centr. Kom. Wyk. PPS(i Związek parlamentar- 
Ry socjalistów! pólskich. Za tym, wieńcem po- 
Stępowali tow. posłowie Marek, Żuławski, Stań- 
Yik i Piotrowski i tow. senatorowie Englisch, 
Misiolek i Kopciński. Dalej szła Krak. Rada 
Rob, PPS., radcy miejscy klubu PPS., członko- 
Wie redakcji „Naprzodu“. Za nimi postępowali 
Solejarze z orkiestrą, następnie delegacje przy 
yte z różnyjch stron kraju. Niesiono wielką jłość 
Wieńców, m. in. nadesłał wieniec Zarząd P. 
>. L. „Wyzwolenie“ na województwo lwowskie 
“ napisem: „Poległym w walce o demokrację 
dold“. Za delegacjami szły organizacje zawodo- 
We ze sztanidaraną i w iońcamy, za niemi młodzież 
ademicka sekcji akad. PPS., ze sztandarami. 
J niesiono 11 trumien za któremi: postgpo- 


Wały rodziny i niezliczone tłumy publiczności. 


POCHÓD ROZCIĄGAŁ SIĘ NA PRZESTRZENI 

* KILOMETRÓW, WZIĘŁO W NIM UDZIAŁ 0- 

y KOŁO STO TYSIĘCY LUDZI. 

a licząc tych, co zalegafi ulice, któremi kon. 
żałobny” przechodził. 


do: br 


i amy cmentarza rakowickiego. Przeszedl- 
-a W UDWIENK 


Min. Szeptycki wskazał 


_ ZBRODNICZE PODDSZCZUWANIE CHIENY. 
tyoki a posiedzeniu Kom. wojsk. gen. Szep 
ż ! zdawał sprawę z wypadków krakowskich. 
Paa ad tego, że informacje, które ma, są jesz- 
biepełne, jednak na podstawie dotychcza. 
meldunków. może stwierdzić ża wina 


O godz. wi pół do czwartej dotar! pogrzeb | wnictwem tow. Jasińskiego. 


anych mogił. Przed kaplicą cmentarną do- 
konat kapelan cmentarny ceremoniału pokropie- 
nia zwłok, 1. x a 8 . 3 = » ze 
KLER BOWIEM WSKUTEK ZARAZU BISKU= 
PA SAPIEHY, , ODMÓWIŁ UDZIAŁU W PO- 
„GRZEBIE 


co wywołałe olbrzymie oburzenie w anasach ro- 


botniczych a szczególnie wśród kobict. 

Wreszcie przed mogilami ukazały się tro- 
mny niesione przez towarzyszy. Wśród głębokie- 
go wzruszenia, szlochu urozpaczonych rodzin. 
odśpiewał pieśni żałobne chór „Lutni** poczem 
przemówił tów. poseł Marek, Podkreślił on, że 
wiczoruj oficjalna Polska, Polska urzędowa i 
kościelna udprowadzała na cmentarz trumny pro- 
łetarjuszy w munduraich, dzisiaj polska, nieofi- 
cjalna, ale Polska przyszłości odprowadza na 


wieczny spączynek ofiary robotnicze. Dalej mó: | -- 


wił, że 
ROBOTNIK POLSKI I ŻOŁNIERZ POLSKI, NIE 
CZUJĄ DO SIEBIE NIENAWIŚGŁ I OBAJ PADLI 
OFIARĄ DZISIEJSZEGO SYSTEMU I USTROJU. 
Klasa robotnicza z krwi poleglych czerpać be- 
dzie niespożytą moc w! walce o sprawiedliwość 
i prawo. € ; 

Mowe zakończył tow. Marek nastepująacem 
pożegnaniem: „Wieczny odpoczynek ‘niech bę- 
dzie udziałem. tych po śmierci, którzy: nigdy 
w życiu spoczynku nie zaznali“, 

Po tem przemówieniu „Lutnia“ odśpiewa.- 
ła „Requiem“ poczem zaczęto zsuwać trumny 
do Ezamyth dołów, posypały się grudy ziemi 
niewinne ofiary spoczęły obok siebie 
PODCZAS "POGRZEBU POLICJA 'BYŁA 

FNIĘTA Z ULIC, - 
któremi pochód żałobny przechodził. Nad- po- 
rządkiem czuwała. straż robotnicza pod kjero- 


CO- 


— est — 


winowajców. 


abitych. 


kordon, co się sprzeciwia przepisom wojsko- 
wiym, które wymagają by wojsko było skoncen- 
trowłane w oddali. Gen. Czišel winien jest, że 
użył do szarży kawajerję w nieodpowiedniem 
miejscu, na śliskim asfaltowym. bruku i - przy 
takiej sytuacji, że kawalerja była odsłonięta 
ze strony płantów. Wiładzescywiine obowiązane 


| byly trzykrotnie wezwać tlum do rozejścia się 


przed użyciem broni. Czy to zrobiono, nie wie. 
Nie wie, skądiepadł pierwszy strzał. Wojsko, 
używane w takich warunkach, jest w bardzo 
trudnej sytuacji, gonieważ wałczy nie na froncie, 


„|łotz ze swoimi. Po przyjeździe gen Żeligow- 


skiego posłowie Marek i Bobrowski przeprowa. 
deili z nim rozmowe w sprawie zwrócenia broni. 
Broń oddano. Robotnicy wracają do pracy. Spo- 
kój zupełny. ; IHA 
Gen. Szeptyckiemu posłowie zadawali py- 
łania. Wi duchu policyjnym zadawali pytania 
b. prokurator carski, poseł Szebeko, Rabski, 
Załuska, Wichliński. Chcieli sje dowiedzieć, czy 
to prawda, że wojsko bylo w porozumieniu 7e 
strejkującymi iip. Gen. Szeptycki: oświadczyli, 


| że nic mu o tem niewiadomo. 


Wi trakcie odpowiedzi gen. Szeptyckiego pos. 
endecki Petrycki rzucił pod adresem posłów 
tow. Marka i Bobrowskiego: Zbrodnjarze. Wów- 
czas tow. Malinowski gwałtownie na to zareago- 
wal, a poseł Petrycki krzyknął: Bandyta. Pow. 
Malinowski zerwał się w stronę posła Petrvc- 
kiego, krzycząc: Łajdaki! Mordercy Prezydenta! 
Doszłoby do bójki, gdyby tow. nie wstrzymali 
tow. Malinowskiego 
Przewodniczący zarządzi przerwę, po któ- 
rej gen. Szeptycki dokończył swojej odpowie. 
dzi, poczem rozpoczęła się dyskusja. 

Pierwszy zabrał głos pos. Załuska. W .nik- 
czerhnem przemówienia wystąpi! z najpodłe]sze- 
mi zarzutami pod adresem krakowskich robot- 
ników, specjalnie posłów Bobrowskiego i Mar- 
ka. Łżył robotntków, jako zorganizowane ban- 
dy rozbójników. Oskarżył tow. posłów, że zor- 
ganizowali 4 prowadzili atak na wojsko polskie. 
„Dziwię się“ — powiedział — „że zwracano u. 
wagę na. poselską godność tych panów. Gdyby 
nawet piastowili najwyższy urząd w Rzpltej, na- 
łeżałoby postąpić z nimi bezwzględnie"... Słowa. 
te wywołały wrzawłę i okrzyki na lewicy. ° 

Tow. Czapiński wola: Co chsesz przez to 
powiedzieć łajdaku? 

' Po Załusce przemawiał poseł Anusz, któ- 
ry podkreślił, że żołnierz nowoczesny nie mo- 
że być ślepem marzędziem. Nic też dziwnego, 
że odczuwa troski i nędze głodującego ro- 


hotnika. Endekom, nie do twarzy z oburzeniem, 


bo przecież to om robili zamachy, stanu 1 bunto- 
wali wojsko przeciw rządowi ludowemu i Pil. 
sudskiemu. 

Pos. Miedziński wiskazał, że bitwa krakow- 


|ska z winy nizudolnych zarządzeń władz zo. 


była po stronie gen. Czikła I komendanta miasta, | stała wydana właściwie w tym cela, abv robn- 


którzy wali użyć wojska w sposób niewłaświwy 
i niezgodny z ustawą. Komendat miasta zawinił 
tem, że rozkazy swoje wydawał telefonicznie, 
nie widząa 


lionu winien jest, 


ze 


sytuacji na miejscu. Dowódca bata- | przecież jednocześnie w Warszawie 


piechotę jako „rokowania o zakończenie strajku. : 


tników nie *dopuścić na zgromadzenie w ich 
własnym Dom® robotniczym. Cała uiedorzecz. 
ność tego zarządzenia widoczna jest' z tego, że 

wczyły, Bie 
Tanit po- 


w „DZIENNIK LUDOWY" 


z POWODU SPADKU DOLARA zniżonych cenach %%% 
KOŁDRY, MATERACE, KOCE, PŁÓTNA 


bieliznę damska i męską — trykoty — barchany 


tirma: Je DREXLERi SYNOWIE 


tirma - 
1107 
zwolić robotnikom spokojnie się naradzć, wła 
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sprzedaje po znacznie | ŻĄDANIE WYDANIA POSŁÓW SOCJALISTYCZ: 


NYCH 


WARSZAWA, 10-go listopada. (Tel, wł) 
Jak się dowiaduję, prokuratorja - lwowska zażą: 
dała wydania posłów how. Smulikowskiego | 
Heusmera za przemówienia, wygłoszone na zgn 
madzeniach strejkujących kolejarzy: a 

a a - '* 
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LWÓW, plac Eapitulny 2 obok, Katedry. 
/uze tywilna i wojskowe otoczyly Dom. robotni- 


aa 
czy kordohem „1 sprowokowaly 

krwawe zajśkią. ` ad 
Następnie przemawiał szereg ruowkców pra- 
wicowych, gwaltownie atakując krakowskich ro- 
botników! za, to, że stawiali opór nacierające- 
mu wojsku. Wszyscy ci mowcy oburzali się, 
że akcja przeciwko robotnikom była „zbyt sła- 
ba“. Poseł Wichlińskj chadek, wygłosił mowę 
w duchu „patronów mie żaliet'. B. Wichljński 
byłby widocznie zadowolony, gdyby padlfy set- 
ki trupów! robotniczych. Wi tym samym duchu 
przemawiali poslowie Socha, Betryckj, i Sadze- 
wicz. Wszyscy pomstowali, że wiadze rokowa.- 
ły z tow.: Markiem i Bobrowskim. Posłowie 
endeccy widocznie uważali, że lepszy. bylby 

dalszy przelewi. krwi... p 
Tow. Lieberman wskazał, iż min. Szeptyt- 
ki osądził zdarzenia po ludzku, nie kierując 
się fanatyczną uacieklością, który nacechowa- 
ne były przemówienia posłów prawicowych. 
Minister wyraźnie stwierdził, że nie wiadoma, 
kto pierwszy Btrzełał. Zaznaczył, że dochodze- 
nia dotychczasowe wykazały sprzeczności w ze- 
znaniach świadków. Min. podkreślił dalej, że 
intetwencja posłów Marka i wskiego przy- 
czyniła sio do uśmierzenia 1 przerwania walk. 
Kategorycznie dalej stwierdziły Że zajścia by- 
ly poprzedzone niestychanem napięciem ner- 
" wów. Przedewszyśstkiem jednak stwierdził wł- 
nę wszysfkich czynników oywilnych i. wojska- 
wyth. Fint A Saad o E LS 
Skoro minister wyraźnie prosil, żeby pocze- 


wem stronnictwa prawicowe chcą wydac sad; 


tem samem | 
I 


- Hatychniastowa wyplata M drożyścianych <kolejaom. 


Ministerstwo koleji ' zarządziło natyclfmiastową | dotychczasowych 50 proa; ia różnica, 25 proc 
wypłatę 67 proc. dodatku drożyżnianego pracow-|ma być natychmiast wypłeconą, jak i 75 prot- 


Mc 
WARSZAWA, 10-go listopada. (Tel. wł). dnia w wysokości 75 proc. poborów, zamiast > 


nikom etatowym, należną na 15 bm. Nieetatowi 
otrzymują podwyżkę zaliczek na płace z 1 gru- 


BORYSŁAW, 10. 1i. (tel. wł). Poniewaz sta- 
ło się zadość żądaniu robotników i sądy: doraźne 
zostały zniesione, robiotnicy postanowiii powrócić 
do pracy. Dziś w nocy rozpoczyna się już praca, 
Robotnicy wracają pełni goryczy, bo najlepszego 
wśród siebie towarzysza zostawili w (grobie. 

Dziś pojawiły się tutaj próby zamachów 


I wezorajszy! „Dziennik“ był skonfiskowany. 


Likwidacja strejku w Borysławiu. 


na ; 


Konfis 


z 67-procentowego dodatku drożyźnianego. 


—ĄKEĘ— 


objekty naftowe. Rada, Robotnicza, poiępiając te 
najwidoczniej prowokacyjną robotę, uchwaliła 2a 
proponować starostwu, że robotnicy są gotow 
pełnić straż, aby jakaś zbrodniczą ręka nie m” 


szczyła ich warsztatu pracy. Starostwo tej pro- < 


pozycji nie przyjęło. 


—o ze — 


kata. 


Bilans ostatniego tygodnia przedstawia się 


Skreśtono artykuł, opisujący przebieg wypadków | tak, że tylko jeden numer w tym tygodniu gdo 
krakowskich,  przedrukowany dosłownie z nie- | ominąć szczęśliwie ołówek prokuratorski. 


skonfiskowamego „Naprzodu, go było wyraźnie 


Spodziewamy się, że czytelnicy nie przypisza 


zaznaczowe, | ustęp końcowy z artykułu, opisu-|nem winy tego stanu rzeczy i uzbroją się wraż 


jącego krwawe wypadki w Borysławiu. 


„m. ni 


z nami w cierpliwość. 


e e ae e 


Nowa podwyżka taryf kolejowych. 


WARSZAWA. 10. listopada. (Pat) Wczoraj | z dniem 1. grudnia b. r. i przyjęcie zasady, 2u- 
kano na uzupełnienie Kledztwła, to jakiem pra- | zebrala się państwowa Rada koółejową. Prze- | tomatycznego podwłyżsżania . taryf kolejowych 


wodniczący Komitetu 


taryfowego przedłożył | według wzrostów wskaźnika kosztów eksploa 


o zdarzeniach — i to sąd, nacochowany, niena- | sprawozdanie komitetu od czasu ostatniego po- | tacji kolei państwowych. Rada przyjęła wszy” 


wiścią do imdności robotniczej Krakowa. Jedy- | siedzenia rady. Komitet proponuje obecnie dal- |stkie powyższe girzedłożeni 
ny pewnik, wynikający z wywodów ministra, | sze podwyższenie taryf osobowy I łuwarowych | wego. ak 


tb potępienie postępowania władz krakowskich. ; 
Ż powodu obelg miotanych na tow. Bobrowskie- 
go 1 Marka to sąd o nich może wydać ludność 
miasta Krakowa, która patrzyła na nadludzkie 
wysiłki naszych towarzyszy, w cólu utrzymania 
spokoju i zapokieżenia przelewowi krwi. Zaj- 
ścia krakowskie całą ludność robotniczą w Pol- 
ste wpruwiły w stan wrzeńia b 7 

Prawica. nie liczy się z tem, lecz przeciwnie, 
prowokuje ludność bezprzykładnem szczusiem. 
Stronnictwa rządowe mogą sobie uchwalać re- 
zaluje jakie chcą bo mają większość ty .w. 
sejmie, ale wi narodzie większość jest po nasżej 
stronie i zwraca bie przeciwko krwiożerczej re- 
akcji. R | 

* Töw, Kwapiński podkreśla, że strejk ko 

lejowy był naturalnem następstwem drożyzny il 
że robotnicy! bronili swego prawa koalicji, kló- 
rego odebruć sobie niedadzą, *Wi tej sytuacji, | 
obowiązkien. rząda i Swonnicjw rządowych by- 
loby zrobić wszystko dia uspokojenia umysłów. 
Pymczaseń prawich jMzzy! i gzezuje. Do czego to 
doprowadzi? Odpowiedzialność za następstwa ; 
<paduie na większość rządową. 

Pos. tow. Gzupiński stwierdza, że wszyst- i 


a Komitetu taryfo 
i Ha 
©) unaren a ià grao 


Fiasko awantury faszystów bawarsk. 
% Bawarji przywrócono spokój. 


se“ domom z Monachium, że przed rozpoczę- 


ciem walki z narodowymi socjalistaani policja 


wezwała walczące oddziały Hitiera do podda- 


nia się. Hitller ódpowiedział odmownie. Wobec 


tego odduiały „Reichswehry dały ognia z ku- 
lomiotów. Hittler, który wysunął siĘ przed sze- 
regi swoich zwolenników został raniony w Tta- 
mię. Na ogól poległo 17 osób, a znaczna liczba, 
jest ciężko rannych. 

BERLIN. 10. listopada. (Pat) Dzienniki do- 
rnoszą,, że także w Augsburgu narodowi zocja- 


[lisci próbowali dokomać przewrotu. Zostali je- 


dnak rozbrojeni i aresztowani. Również w No- 


tynberdze policja rozbroiła 1 aresztowala nañ 


rodowych * socjalistów. 


w — 
SĄDY DORAŹNE W MONACHIUM. 
BERLIN. 10. listopada. (Pat) Wezoraj wie. 


kie przemówienia prawicowa tchną nienawiścią Czorem ogłoszono wi Monachium rozporządzenie 


do robotników, jak gdyby do jakiegoś obozu nte- 
przyjaciół. Tymczasem robotnik ktakowski za- 
wsze był i jest przywiązany do swe] ojczyzny. | 
czejł i cz żołnierza, o ile służy obronie nie- 
podległości narodu Ten stosunek prolelarjatu 
do żołnierza został złamany używaniem wojska 
przez orgāna obecnego rządu —,„do klasowych ! 
porachunków! wewnętrznych. Jest to nowy objaw 
wiysote niepokojący z punktu widzenia intere- 
sów państwowycy. To dzieło obecnego rządu. 

Nie będę bronił kolegów! Bobrowskiego i 
Marka, bo stoją wyżej od wszelkich prawico- ! 
wykh insynuacji. Wskażę tylko, iż dzjęki um u- 
dało się uniknąć dalszych krwawych walk i 
być może poprosta — nieobliczalnej katastro- | 
IA Starali się odwrócić fatalne nasiępstwa zgu- 
imej roboty stronnictw i organów rządowych, 


eiejatyob nienawiść między żołnierzem a robo- 


geńeralnego sekretarza Kahra w sprawie zapro- 
wadzenia sądów doraźnych. ' 
WIEDEŃ. 10. listopada. (Pat) „N. Fr. Pres- 


se" donosi z Monachium © godz. 1. .popoł.: 


Gen. Ludendorff jest obecnie 
przez sąd doraźny. U, i 
WIEDEŃ. 10. listopada. (Pat) „N. Fr Pres- 
se“ (donosi z Monachiumi o godz. 3. popol. Wi 
mieście zupełny spokój. Wiezoraj o pólnocy na- 
desziy oddziały Reichswehry z północnych Nie- 
miei Wirterabergji w! sale około 15.000 ludza. 
BERLIN. 10. listopada. (Pat) Dziennik; dó. 
noszą z Monućhiui, że wl ciiłej Bawarji gpokój 

został przywrócony. 

—Hb6=-— 
"GDZIE HITTLER? 

+ MONACHIUM. 10. listopada. (Pat.) Godz. 


przesłuchiwany 


3. pop. Gdzie się Hittler znajduje njema dotych. |: 


kzas wiadomości. Bogłoski mówią, że przebywa 


(WIEDEŃ. 10. listopada. (Pat) „N. Fr, Pres-|w Monachium, według innych wersji ukpywó 


się wi Karlsruhe: Dziś popołudniu miało 54 
odbyć posiedzenie Rady ministrów. Stanów: 
ko Kahra wważane jest za zachwiane. Być możć 
że prezes min. Knilling obejmie osobiste funt- 
cje generalnego sekretarza Rzeszy. Nagtrój 1a: 
dności zwraca się silnie przeciw Kahrowi. 

Wczoraj wieczorem przywitano Reichsweh'$ 
i policję okrzykami: Pfuj! Abzugi 

| ens |! 
STANOWISKO MOCARSTW. 

LONDYN. 10. listopada. (Pat) „Times“ WY" 
rażają zadowolenie z powodu likwidacji zama 
chu bawarski go, bedą'ego niebezpieczeństwe” 
zarówno dla Niemief, jak i jcałej Luropy. Dzień 
hik wyraża nadzieję, że sprzymierzeni w chwit 
iobecnej zajmą wobec wypadków w r st 
nowisko wyczekujące i pelne rozwagi ielku 
Bryłanja nie zapoinina, że podpisała trakti 
Fwiersalski i jest zdecydowana nakazać. Niemod 
jego poszanowanie. Anglia w szczególności ™ 
godzi się na jakiekolwiek uchylame się Niem 
od wyplaty odszkodowań. ' 
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RET Polsce współczesnej. 


Z powyższego cyklu, urządzonego Staran! 
Uniwersytetu Ludowego, w Bali Mużetum Przemy” 
słowego (obok teatru), odbędą się w bież. tye” 
dniu następujące wykłady: 7 + 

"W. poniedziałek prof. Kozikowskiego: Przy: 
rothiczo - ekonomiczne znaczenie lasu. 

W środę prof. Wereszczyńskiego: Ustrój RZ” 
czypospolitej polskiej. \ 

W czwartek dyr. Trawińskiego: 
i handel w dobie obecnej. „l 

Początek wykładów o godz. T witcz : 
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Nr. 258 


Strzelanina 


„DZIENNIK LUDOWY" 


w Tarnowie. 


5 robotników zabitych. 


ŠA, TARNOW, 8. listopada. 
W. Tarnowie dnia 6 bm. 17 policjantów było 
*annych lub kontuzjonowanych; jeden z nich wal- 
Czy z śmiercią. Liczba rannych robotników i ro- 
botmie bez porównania większa, nie da Się jæ 
sze ustalić. Wi ul. Krakowskiej zaczęło wojsko 
strzelać do robotników z karabinu maszynowego. 
Robotnicy rzucili się na karabin maszynowy, ob- 
sługa ledwie zdołała z nim uciec. Ułani płazowali 
bezbronne kobiety. 

Wszystkie krwawe zajścia zostały. spowodo- 
wane przez policję z rozkazu starosty Żułkiewi- 
cza. Dopieto kiedy: wyruszył pochód. robotniczy, 
Zaczęto rozlepiać afisze z wydanym przez Gałe- 
ckiego zakazem odbywania zgromadzeń. Policja 
bez najmniejszego powodu ze Strony robotników 
zaczęła sieć Szablami i kłuć bagnetami. 

Wi poniedziałek i wtorek rano odbyły się 
= «a miastem na Górze Marcina wielkie zgromadze- 

"mia strejkujących, na których omawiano sytuację. 
We wtorek przybyły, do Tarnowa nowe oddziały 
wojskowe ze Stryja (53 pp.) i Dębicy. Dowódca 
Eamizonu, austrjacki pułkownik Ehrbar, który je- 
Szcze niedawno nie umiał po polsku, dążył jaw- 
nie do sprowokowania robotników i urządzenia 


` y ji 


: | 
W czwartek rano odbyło się zgromadzenie 
kolejarzy, na którem uchwalono trwać dałej w 
strejku aż do Spełnienia przez władze nietylko 
ogólnych, ale i lokalnych postulatów. 

W. środę nastąpiły! liczne aresztowania. Po- 


licja znęcała się nad oresztowanymi; np. areszto- 


wanej Chmurowej wybito zęby i t. Œ « i 

Wi czwariek na goldz. 4 popoł. zwołano wiec 
robotniczy, celem omówienia sytuacji strejkovgej 
i ewentualnego przerwania strejku generalnego. 
Przedstawiciele robotników przez 3 godziny per- 
traktowali z miejscowym starostą lo zezwolenie 
na odbycie zgnomadzenia i zapewniwszy (go o bez- 
względnym porządku na zebraniu, uzyskali wresz- 
cie pozwolenie. Jednocześnie w Krakowie uzy- 
skano również od wicemin. Olpińskiego pozwo- 
lenie na urządzenie wiecu. O godz. 4 zebrali się 
robotnicy w Domu Robotniczym, lecz ponieważ 
do tego czasu nie powrócili z Krakowa przedsta- 
wiciele robotników, przeto robotnicy o zmroku 
rozeszli Się, nie powziąwszy żadnych uchwał. 

Tymczasem ulicę Wałową, niedaleko Domu 
Robotniczego, zamknęło wojsko i policja. Wiożsko 
odkiafo salwę, zdaje się, w górę. natomiast po- 
licja zaczęła strzelać w tłum. 

Wskutek ciemności zapanowała panika; do 
uciekających strzelano. Pięciu robotników. jest 
zabitych, kilkunastu rannych. 

Jeśli starosta Żułkiewicz i dowódca garnizo- 
nu pułk. Ehrbar natychmiast nie zostaną usunięci 
z Tarnowa, można się spodziewać wielkiego roz- 
lewu krwi, robotnicy bowiem są tak rozgory- 
czeni, że z gożemi rękami rzucą się na karabiny 
maszynowe, £ 

Wojsko i policja wstrzymały ważelki ruch 
uliczny. W, mieście gorzej, niż podczas stanu 
oblężenia. 
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Z minionych dni w Krakowie. 1 


W „Naprzodzie* krakowskim Gżytamy: 

|” Redakcja i drukarnia „Naprzodu“ mieszczą 
Się w Domu Robotniczym, który by! centralnym, 
punktem, dokoją którego toczyły się walki w 
dniu 6. listopada. Czytelnicy zrozumią, że przy 
braku światła i prądu elektrycznego, spowo- 
towanyui przez strejk generalny, oraz w samym 
srodku wstrząsających wypadków niemożliwe 
było ani regularne wydawanie, ani staranne 
Tedagowanie dziennika. ` 

` W pierwszym. dniy strejku generalnego, w 
Poniedzialek, towarzysze drukarze przzy słahem 
L migotliwem świetle świeęo jzdożyli ręcznie 
twusłtronicowy numer „Naprzodu“, gdyż maszy- 
ùy do składania jskutkiem braku prądu były 
nieczynne. Numer ten odstereotypowiano i od- 
ijano następnie, kręcąc reczna korbą maszyną 
Totacyjną przez całą noc z poniedziałku / 
wtorek. Nakład! tego numeru rozszedł się we 
Wtorek wczeónie rano. 

Nastąpity krwawe wypadki wtorkowe, wśród 
których niepodobna było myśleć o wydaniu nu- 
mem na środę. [ 

Dziś, kiedy możemy spokojnie pracować, 
chcemy powrócić do strasznych wypadków 
"wieżo minionych dni, opis ich uzupełnić i nje- 
które informacje niedokladne sprostować. ` 

* * * arh 

Nastrój w poniedziałek, w pierwszym dniu 
sIrejku generalnego, był lak spokojny, że żad- 
nych nie budził obaw. Najdobitniejszym, tego 
Tuwoden fakt, że w poniedzialek wieczór mimo 
Sraku światła elektrycznego dyrekcja Bagateli 
“gola nie bała się odbyć przedstawiania iprzyi 
świecach i publiczność nie bała się wypełnić 
Widowni na tem przedstawieniu? 

, „Wzorowy porządek, jaki w mieści? panował 

W poniedziałek przez cały dzi>ń i nvieczó, Lio 
awał' żadnej podstawy do przypuszczenia, że 

Raząjutrz rano policji i wojsku każe ktoś atako- 
by spokojnych robotników. Najmniejszego po- 
wodu do tego robotnicy nie dali, żeby przeciw 
am  nasyłano na ulicę Dunajewzkiego siłę 
ojną. - 

* * * 

pe Że wypadki 6 listopada wzięły obrót nie- 
(zewidziany przez tych, co soli" wyobrażali, 
< Masę robotniczą gladko się zmasakruje, —— 


> Tzecz latwo się tłómacząca. Robotnicy cy- 


h służyli w wojsku, byli ma wojnie i lepi?j 
`g znają na rzemiośle wiojennem, niż rekruci, 
Których rzeciwi nimi wysłano. Rozbroiwszy po- 
Meant. którzy pierwsi drli oguja do (tumu, 


i zdobywszy w ten sposób troche karabinów, 
robotnicy stawili opór z bronią w ręku. Ostrze- 
liwując atakujące wojsko, nieprzygotowane na 
strzały, zdobyli nad niem przewagę i (wielu żoł- 
mierzy wzięli do niewoli. Wi ten sposób zdo- 
byli paręset karabinów (nie zaś parę (tysięcy 
jak wczoraj błędnie wydrukowano). Najgorzej 
ucierpieli ulanj, gdyż użycie kawaierji przeciw 
uzbrojonym ludziom pieszym bylo oczywistym 
nonsensem; nå asfalcie, świeżo skropionym. 
beczkowozami, konie ułanów ślizgały się i (pa- 
dały co hamowało cały rozpęd kawalerji; przy 
tem robotnicy brali na cel konie;4w ten sposób 
najwięcej żołnierzy. dostało się do niewoli; fpra- 
wie wszyscy oficerowie 8 pułku ułanów, ‘którzy 
prowadzili szarżę, o jłe uszłi z życiem, odni”śk 
rąny 
* * * 
Jak nieludzką rzeczą było nakazać strzela- 


uine w mieście, jaką straszliwą panikę wśród |. 


ogółu ludności ta strzelanina wywołała, o tem 
świadczy jaskrawo zgon studenta akademii gór- 
niczej Malinowskiego. Szedł on najspokojniej 
w świecie ulicą, gdy nagle usłyszał strzały. 
Podziałało to na niego tak, że dostal ataku 
i padł zemdjony. Przeniesiono go zruligy do Kasy 


chorych, gdzie Jpkarze cuciti gpli ezynik wszelkie 


wiysi'kf, by mu ocalić życie; naptóżno, — mie 

pomogiy żadne * środki, — Malinowski skonał. 

Jesli nie tak tragicznie, tow (każdym razie 

silnym wstrząsem nerwowym odbiła się (a $trze- 

lanina u calego mnóstwa innych osób, /które 

midjały i odęhodziły od zmysłów: z (przerażenia. 
* * * 


Dowodem karności zorganizowanych ro- 
botników krakowskich była likwidacja strejku 
generalnego w środę 7. listopada. Gdy robotni- 
kom na ogromnem zgromadzeniu na rynku ipod 
pomrńikiem Mickiewicza poseł dr. Bobrowsti za- 
komunikował umowę z rządem, wedļe której zo- 
bowiązał się rząd do cofnięcia mijtaryzacji ko- 
lejarzy i sądów dorażnych, a robotnicy mieli 
równocześnie wrócić do pracy, — wówczas, 
mimo że nie dpeschła jeszcze krew przelana, 
mimo że przyrzeczenia rządu zgoła nie. zada- 
walniały robotników i „wcale nie usuwały ich 
rozgoryczenia, robotnicy krakowscy usłuchali 
polecenia Centralnego Koumiletu Wykonawczego 
Polskiej Partji Socjalistycznej. Robotnicy elek- 
trowni miejskiej wrócili bszzwłoczn.e do pracy 
i uruchomili elektrownię jeszcze tegoż wieczora. 
Wiszyscy inni robotnicy wrócili nazajutrz, w. 
kzwiartek, rano do pracy. | 


4 


Rzefcz prosta, że indywidua kryminałne, któ- 
Te stale figurują w kronice policyjnej, (które za- 
wodowo kradną i rabują, robiły, tojgamo w wy- 
datniejszej mierze wł dniu grozy i zamieszani 
„(Groniec krakowski“ w niecny, oszazenczy; Spo- 
sób podaje, te wiadomości kryminalne w Gwiąr- 
ku z pamiętnymi wydarzeniami, aby. cień kzuctó 
na krakowską kiaaą robotniczą. Wobec tej nik- 
(Gzemności $twierdzić nałeży, że klasa robotnicza 
w: Krakowie w czasie walk i po walo zachowy. 
wala ste nienaganuie re nawet półarządowa 
Agencja (Wschodnia (2%) podkreśliła, iż ro- 
botniey zachowali wzorowy porządek, iż nikogo 
nie zaczepiali, nie rabowali, iż ani jedna szy- 
ba nie została wybita, Potwarze chjeńskiego 
pisma podajemy tu pod pręgierz opinji publicznej. 
(FE, „AEK "1-754 WWO ORAN ZA "i" 


=+ Pozgonnel,. 

Warknęły kule... na ulicach tam 

Kędy się ongiś wielki okrzyk wzniósł, 

I krew się polała, rozlana u bram, i 
Tam kędy Wolności pierwszy brzask rósł... 


Z ust Kościuszkowskich padły ongiś słowa: 
„Za równość, za wolność, braterstwo!* | 
Dziś się tych haseł bojowników chowa, 
Straszne, spełnione morderstwo. 


Ręką Kaina brata zabił brat — 

Swieża wyrosła mogiła... 

Lecz niechaj zadrży podły, niecny kat.“ 

Bo jest nad nami Keder, straszna siła... 
(„Boża jeszcze“). 


Z krwi purpurowej, zakwitnie ów kwiat, 

Co duszą rozjaśni kn słońcu... 

I zniknie dzisiejszy, zbrodniczy ten świat — 
A sprawiedliwość zwycięży przecież wkońcu... 


Listopad, 1923. M. S. 


Szkice. 


CZAR JEDNEGO NAZWISKA. Ja 

Co rozegrało się wi twych murach — Kra- 
kowie? T 

„Praworządność“ krzyczy: „Rekelja! Bunt“! 

„Nie pierwszy krzyk tețy i mie ostatni. 
"Kraków, Kraków właśnie —'bruk jego ka- 
mienisty z buntem niejedną już chwilę związał. 

Kiedy w r. 14-tym stąpała po nim szara 
strzelca gromada, niosła żagiew! buntu, by roz- 
palić nim serca tfrżące trójlojalną niemocą, njo- 
sła ją wi piersiach, samotna, wybrana, Jedyna... 

A żagiewi tę zapaliła u wielkiego płomienia 
którego zawołarńe: Wolność. 

Ale byf wtedy w ćhmurnej gromaXzie fej 
duch Y sternik, wielki Ofiarnik wolności rósł 
1 ofbrzynua: na symbol, na nasło na zak: Ñe... 

Zych jego całe było fednym Bunfem. Prze- 
ciwko przemocy rosyjskiego bezprawia, które 
wygodna „ideplogia'* szerokotorowyćh rodaków 
przecie prawem. zwała... - 

Był buntem, żywym — solą w oku trzeźwych 
filozofów. Bo naprzekór im*widział Polskę lu- 
dową. Szedł do Polski ludowej. 

Niema. go dziś na czele gromady. 

W Polsce rozgrywa się dramat. 

Skałano imię żołnierza polskiego, każąc mn 
być narzędziem, poskramiającem zrozpaczone tlu- 
my — kulą i bagnetem. 

Krakowskie mury drżą złowrogih hukiem 
wystrzałów bratnich... 

Ułani! Ktoście?! 
Tragiczny pelnicie rozkaz — tragiczną ma- 
odpowiedź. 
Dowódca martwy z konia się osuwa... 
M tem — okrzyk, nagły jak grom, magiczny 
jak czar... P l 

©- Dlaczego stanęli ułani? Brań krwawą skła: 
daja. Nazwisko mane pada Jak ie 
oświeca tnozgi przeraźliwie jasną świadomością 
braterstwa z broniącym się robotnikiem. 

Dlaczego wymówwono to nazwisko? Dlacze- 
go rzucono je, jak haslo zaprzestania bratobój- 
czej szarży? : 

Wielki, szary /cgłowiek nje dzierży 
dnej władzy... À 

Ale w sercu gromady pali się dotąd plo 
mień, z którym ruszyli pierwsi bojownicy „na 
stos"... 

A płomień zwie się: walka o Polskę ludową. 

l s: (mi b.) 


dziś ża- 


Nowiny z dnia. 
Lwów, 11 listopada. 


REPER1UAK TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE: 


Niedziela 11 o g. 3'30 „Uczta szyderców". 

Niedziela 11 o g. 7 „Lakme*. 

Poniedziałek o 7 „Niewierna*. 

Wtorek o 7 „Lakme“ (gośc. występ L. Zamuuskiej). 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 D: 


"Niedziela 11 o g. 7 „Wiera Mircewa*. 
Poniedziałek o 7 „Pokojówka szuka miejsca* 
Wtorek o 7 „Pokojówka szuka miejsca*. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna: 
Niedziela il o g. 7 „Miłość cygańska". 
Poniedziałek © 7 „Królowa fal (30 proc. zn.). 
Wtorek o 7 „Miłość cygańska”. z 

—1— 

TEATR LITER.-ARTYST, „BAGATELA, ul. Rejtana 3. 


Od piątku 2. listopada b.r. nowy program: Część I. 
Występy teatru Liliputów. — Część solowa: L. Orlan- 
dówna. — Joco mówiąca małpa. — M. Mirski. — Go- 
ścinne występy Marka Windweima. — Satannello duet 
| y —- Część Ili. Ten którego biją po pysku* 
arsa 

Początek o g. 8 wieczór. — Przedsprzedaż: w skła- 
dzie nut WŁ: Seyfartha, Akademicka 6. 


—s9-— 
TEATR ŻYD. dyr. S: M. GIMPEL, Jagiellońska 11. 

Dziś i w dni mastępne o g. 7.30 „Proces Kaswina*. 

„ Niedziela o g. 3'30 „Matczyne serce“ 

—sose— À 

TEORJA WZGLĘDNOŚCI EINSTEINA NA 
EKRANIE. Wyświetli ją Uniwersytet Ludowy dziś 
(niedziela) o godz. 12 w poł. w sali kina Mary- 
sieńka (pl. Smolki) io godz. 715 wiecz. w sali 
Instytutu Technologicznego” (ul. Bourlarda). — 
Ostatni pokaz filmu odbędzie się w poniedziałek 
w Instytucie Technologicznym o godz. 7'15 wiecz. 
Objaśnia fiim inż. Libański. 

> Wczorajszy pokaz i prelekęja zgromadziły 
tłumy publiczności; z powodu przepełnienia sali 
dużo ludzi musiało odejść. Bilety przy kasie, a 
w poniedziałek w Księgarni Ludowej, . „uł.  Szaj- 
nochy l 2. 

DZISIEJSZA (NIEDZIELNA) „LAKME” z 
primadonną opery poznańskiej p. Zamorską pod 
każdym względem zapowiada się jako wieczór 
niezwykle piękny. 

PO RAZ OSTATNI „UCZTA SZYDERCÓW. 
Wspaniała sztuka S. Benciliego idzie dziś (w 
niedzielę) popołudniu po raz pstaim po cenach 
popularnych. 

EKRAN KINOWY W. TEATRZE. w. farsie 
p. t. „Pokojówka szuka miejsca“ akt trzeci prze- 
mieni się w Galę kinową, a dalszy ciag akcji śle- 
dzić będzie można na ekranie, do którego Teatr 
masz zrobił Specjalne zdjęcia. Niezwykle wesoła 
akcja farsy oraz nowość ekranowa zapewni sztu- 
pe długi szeneg przedstawień, 

„MŁODA SCENKA“ Szkoły Dramatycznej 
pod- kierownictwem Fr. Frączkowskiego, która 
w ubiegłym roku, wystawiając »,„Przechadnia”, 
„Heddę Gabler“, „Dla szczęścia”, zyskała sobie 
wielką sympatję publiczności i uznanie prasy, 
rozpoczyna tegoroczny sezon wystawieniem „Sę- 
dziów' St. Wyspiańskiego. Arcyd izło w odegrają 
uczniowie i uczenice kursu Ii., a mjłośnicy 'teatru 
będą mieli sposobność poznać nowy zespół ,„„Mło- 
dej Scenki“, dotychczas z wysiępów nieznany. 

PODJĘCIE RUCHU KOLEJOWEGO. Z dnjem 
10 bm. podejmuje się ruch następujących pocią- 
gów pasażerskich między Lwowem i Chełmem, 
wzgl. Lublinem, przez Bełzec - Rejowiec: pociąg 
osobowy nr. 2221 przychodzący do Lwowa o g. 
20°40 i nr. 2222 odjeżdżający ze Lwowa o 855, 
oraz między. Lwowem i Brzuchowicami pociągi 
podmiejskie nr. 2234 (odj. ze Lwowa 1430., nr. 
2235 (przyj. do Lwowa 1530), nr. 2236 odj. ze 
Lwowa 16°00, nr. 2237 przyj. do Lwowa 1714, 
nr. 2240 odj. ze Lwowa 1900 inr. 2241 przyj. 
do Lwowa 1955. — Między Lwowem, i Podhaj- 
cam! ruch pociągów osobowych nr. 1611 odj. 
ze Lwowa o godz. 655 i nr. 1612 przyj. do Lwo- 
wa o godz.. 2155. — Od niedzieli 11 bm. podej- 
muje się między Poznaniem i Lwowem przez Ka- 
towice - Kraków ruch pociągów pospiesznych 
nr. 409 przyj. do Lwowa 1530 i nr. 410 odj. ze 
Lwowa 1500. 

JAK KUPCY I PRZEMYSŁOWCY PŁACĄ 
PODATKI? Do Lwowa przybyła lotna komisja z 
Warszawy. Zbadała ona księgi handlowe 44 firm. 


„DZIENNIK LUDOWI 


"Z liczby tej 25 kupcom przypisano dodatkowy 


podatek w kwocie około 4 miljardów mk., 17 fir- 
mom wytoczyła administracyjne dochodzenia kar- 
ne, 7 przekazała sądowi karnemu. 

W OBRONIE USTAWY O OCHRONIE LO- 
KATORÓW. W myśl uchwały wiecu, który od- 
był się w ub. niedzielę, wyjechała dziś do War- 
szawy delegacja ze Lwowa, ażeby przedłożyć 
sejmowi i rząd lowi uchwalone na wiecu rezolucje 
w sprawie zachowania bez zmiany ustawy o D- 
chronie lokatorów. ` 

20 FABRYK ZAPAŁEK W. POLSCE. W b. 
zaporze rosyjskim jest 13 fabryk zapałek, 7 zaś 
w innych częściach państwa. Z liczby tej 3 fabry- 
ki są obecnie w budowie. W przemyśle tym za- 
trudnionych jest 5.000 rokotników, którzy w prze- 
ciągu 9 miesięcy wytworzyli 130 miljonów pu- 
dełek zapałek. 


KURSY WALUT. W Zurychu w dalszym 
ciągu nie notują marki polskiej i niemieckiej. — 
W. Warszawie płącono wczoraj dolary 1,860.000, 
franki złote 345.200, czeki: Paryż 101 1/4, "Londyn 
do 7.980, Szwajearja 817 1/4, Wiedeń 25 1/4, Pra- 
ga 51.950, Włochy 79, bony złote 300, miljonów- 
kę 5255. — W Gdańsku płacono za dolara 5°73, 
za, miljon matek pol. 325 gukena, za fumt szterl. 
10 tys. miljardów mk. niem. — P. K. K.P. we 
Lwowie notowałs wczoraj: dolary do 1,774.000, 
kanad.* 1,765.000, ©* fr. franc. 101.000, fr. belg. 
87.000, fr. szwajc. 316.000, ft. Szterl. 77,800.000, 
liry 78.000, kor. austr. 25, czeskie 51.400, poż. 
dol. 814.600, złoty poł. 275.000 mk. 


ZAMACH NA FORTY POD WARSZAWĄ. 
Przedwczoraj po pómocy jacyś osobnicy mieli 
usiłować dostać się do fortu dąbrowskiego, za- 
wierającego proch i amunicję. Strzał wartownika 
zaalarmował wartę, która strzałami przepędziła 
napastników. — Tej samej nocy również na fort 
Legjonów rzekomo chciano się wedrzeć. Z obu 
stron padłó około 300 strzałów. Aresztowano 
dwóch podejrzanych ludzi. 


NIELUDZKI KAMIENICZNIK.Przy ul. Szep- 
tyckich 26 mieszka w jednej Stancji dozorca Ni- 
kolin Józef. Przed! 4 laty podarował ów gospodarz 
Nikolinowi maszynę do szycia za to, że dozorca 
przypilnował mu w r. 1919 pół wagona cukru. 
Cukier ten był własnością, wojska i przeznaczony 
był na marmoladę. -Ostatecznie właściciel cukier 
schował, a marmoladę nobił z buraków. Teraz nato- 
miast, chcąc dozorce wyrzucić z mieszkania, usi- 
luje zrobić z niego złodzieja, twierdząc kłamli- 
wie, jakoby Nikolin ukradł maszynę. Pozu tem pan 
ten otwierał wytrychem cudze mieszkanie i na 
własną rękę robii „rewizje“. Na pana właściciela 
domu musi Się znaleść sposób, a zastanowić się 
powinna nad nim policja. 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Michalina M., 
zamknięta w aresztach przy ul. Jachowicza, z 
desperacji zatruła się sublimatem. — W ul. Żół- 
kiewskiej znaleziono nizprzytomną Natalję G. Za- 
truła się ona kokainą, Pogotowie rat., po udziele- 
niu pomocy, odwiozło obie db szpitala. 

NAGŁY ZGON, Joel Garbaty, rzeźnik z Woł- 
czysk, bawiąc w restauracji przy pl. Bernardyń- 
skim, zmarł nagle wskutek nadużycia alkoholu. 

NIEBEZPIECZNE ZAKĄTKI. W okolicy Gó- 
ry Stracenia ulicznicy pobili i poranili chłopców 
S. Karpiuka i J. Jureczka. Matka jednego ż nich 
pospieszyła im z pomocą, lecz i ją napastnicy zra- 
nili w głowę. Pogotowie udzieliło im pomocy. 

KRWAWY KONIEC MIŁOŚCI CYGAŃSKIEJ. 
20-letni cygan Teofil Tytłosh wzięty dlo wojska, 
został przydzielony do 26 p. p. i pełnił Służbę 


pi 
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j10 tys. Hile 30 tys., 


| 


| 


Nr. 208 


| Od Wydawnictwa! 


Z powodu ponownego podniesienia się ko- 
sztów * wydawniczych wywołanych ustawicznie 
i gwałtownie rosnącą drożyzną jesteśmy zmu” 
szeni podnieść cenę Dziennika na 20.000 Mk. 74 
egzemplarz, tak jak to uczyniły wszystkie, dzjen” 
niki warszawskie a także i Iwowskie 


Począwszy od dziś 11. listopada cgzemplalź 


„Dziennika Ludowego* kosztować będzie * 


20.000 marek. 


Prenumerata za listopad wynosi; 
450.000 Mk. 

z dostawą i pocztą: 500.000 ., 
zagranicą: 750.00U 

af | ~ Administ: acje- 


' bes dostawy : 


Na pokrycie strat 
z powodu konfiskat „Dziennika bud: É 


złożyli robotnicy ogrzewalni we Lwowie na li- 
stę Nr. 15 za pośrednictwem tow. Szpyta Jana: 

` Szpyt Jan 50.000. Klarenbach 50.000, Bo- 
mersbach 5.000, -« Rzepka A. 20.000, Przonial 
20.000, ! Hornikuła 30. 000, Kucharski 30.00% 
Körner 50. 000, Grzybowski 20.000, Podchoró* 
decki 50.000, Pamerstwą 20.000, Skurski 50.000: 


Rzeszowski 20. 000, Lingula 50.000, Rauche 
50.000, Burnagiel 15. 000, Twardowski 50.000, 
Rychlewski * 30.000, Porembski jo. „000, Pilch 


10.000,. Oszczepka 5.000, Kodzie 
Dopelszlann 50.000, Wojciechowski 30.000, M% 
rek 10.000, Pudełek F. 20.000, Rasucki 

20.000, Białoszycki 20.000, Pasternak 50.000» 
Włach 20.000, Jachocki 20.000, Buława 50,000, 
Szczepaniak 23.000, ' Głerani 50.000, Kamef 
50.000, Łabuda 10.000, Szwab 50.000, Wesala 
ski 10.000,  Kubaia 30. 000, Lech Jan 10.000 

Gerana 50.000, Manka 17.000. Kiziak 20. 000, 
W. 50.000, Arend F. 20.000, Ciome 
Urbanowicz 50.000, Epler 50. 000, Belotf 
Orzech 30.000, Migalski 50.000, Donchy 


Swejda 
20.006, 
10. 000, 
30,000, 
Wójcicki 30.000, Gulden S. 10.000, : Mask 
30.000, Fuks 50.000, Żukiewicz 30.000, Socha” 
nek 50.000, „Miler J. 10.000, Maczubski 50.000; 
Kozak 50 tys., Cioma 50 tys, Kranz 10 ty% 
Mauer 20 tys., Pantur 13 tys., Skabyłko 20 ty$» 
Bodyngier 20 tys., Metor 2 
Marcinkowski 20 tys., Szelef 
Wojciechowski M. 
Brehmajer 30 tys 
Schmi 
Gerano 


Tubnadeł 20 tys., 
tys., Abel 20 tys., 
20 tys. Janota 20 tys., 
tys., Błachuta M. 20 tys, 
Szczygielski 20 tys... Symara 50 tys,, 
Pflanz 50 tys, Pasławski 20 tys., 
tys, Prusz 20 tys, Łukomski 20 tys, Geisief 
50 ys., Gulden 20 tys, Pecz 30 tys., Szkandy” 
40 tys., Grzeszczuk, 15 tys, Dorański 35 ty% 
Gigań 50 tys., Haniebnik 35 tys., 
Obłok 50 tys., Czujka 50 tys., Schwam 45 tY5 
Kupisz 30 tys., Marek 30 tys., Engler 30 ki 5 
Orłowski 50 tys., Szmer 20 tys, Lamieski 
tys., Sokołowski 50 tys., Górski M. „0 tys. 
roch F. 50 tys., Bor 50 tys., Opaliński 10 ty?! 
Szpon 50 tys., Delicki 30 tys., 
Bobi Ant. 50 tys, Dender 20 tys., Wari iÓŃł 
„Węgrzyn 20 tys., Miko 
50 tys., Fund 10 tys., Piekuch 50 tys., Kur r 
20 tys, Pondyk 50 tys., Rzepka $. 20 tys» J 


w Warszawie. Miał on narzeczonę Józefę Kali- ( miljony sześćdziesiąt trzy tysiące Mp). 


nowską, która go onegdaj odwiedziła. Radosne 
przywitanie przemienito się wkrótce w kłótnię, 
w Czasie której Tytłoch strzałem karabinowym 
zabił Kalinowską. Zabójcę osadzono w więzieniu. 

ZŁODZIEJE STRZELAJĄ. W, Mikłaszowie 
koło Lwowa nocą podkopywal się złodzieje do 
komory T. Jakubowicza, Spłoszemi poczęli strze- 
lać z karabinów, przyczem zranili w bok gospo- 


Warza. — Ci sami złodzieje podkopali się poprze- 


dnio pod dom P. Skorobohatego, gdzie skradli 
przyodziewę łącznej wartości ponad 15 mij. mk. 

OKRADZIONY POSEŁ. W czasie pogrzebu 
żony posła dir. 


„tałes*, służący, do modlitwy, wartości 150 můj. 


Federbuscha skradziono na szko- | szeniu Zawodowem Cukierników, Lwów, 
de owdowiałego z mieszkania przy ul. Owocowej | na L 7, Lp. . 4 


gien 20 tys. — Razem 4,063.000 Mp (cztery 
—e.— 

Z TT O OREW 

Komunikaty. 


X BIURO POŚREDNICTWA PRACY, PRZY 
STOWARZYSZENIU ZAWODOWEM CUKIEA Mi 
KÓW poleca wykwalifikowanych robotników í 
kierniczych na zbliżający się sczon. gsela 

Również przyjmuje zamówienia na Wu jo- 
zabawy i wysyła robotników na żądanie ; 
mów prywatnych. Zgłoszenia przyjmuje Się rzy* 
dziennie od godz. 7—9-tej włeczór w wzielo” 


— ri 


$ 3 
- 
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ewski 30.000 


Burkowski 10. 000, Kiendzielski 10. 000, p 


ide A 


Gunio 50 tyś" 


Rusin J. 10 ty% 


"Nr 258 


Poseł Ant. Anusz piętnuje wi „Kurjerze po- 
iannym'' Kainowe ręce tych, co rozlew krwi 
Sprowokowałi i pisze nawołując do opamięta- 
ma „zanarchizowaną prawicę: > 
À „Rząd obecny od pierwszej chwili stał się 
f rządem nie konsolidacji narodu, lecz jego roz- 

icia. Innym nie mógł być rząd, (opierający 
Się na stronnictwach, które swem dotychcza- 
0wem postępowaniem burzyły podstawy pra- 
 Worządności, które są ojiciążone zbrodniami za- 
- Machu na przedstawicieli najwyższej władzy pań- 
_ Stwiowej, hańbą wysłania mordercy. Pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej i które do dnia dzi. 
 Siejszego nie dały opinii publicznej moralnego 
_ Zadośćuczynienia za te potworne czyny. Ci sami 

Órzy sieli wiatr w grudniu, w miespełna rok 
— zbierają Marze. Wólwiczas robili to, Jako opo- 
£ycja wobec rządu, dzisiaj doprowadzają, do roz- 
€ mchów ulicznych, brutalnością swych metod 
ządzenia, jako dzierżyciele władzy. To też 
- Wobi grozą  przejmujących wypadków kra- 
 Kowskich. moraine prawo do ubolewania i obu- 
 fZenia posiadają tylko ci, którzy w! gwolm, cza- 
Sie z pogardą [sią odwrócili od tsprawców grud- 
Miowych zamachów. Wszyscy inni muszą się 
Uznać za moralnych winowajców težo przelewu 
„Krwi bratniej". 
.. Następnie przypomina poseł Anusz inneme 
ly rządzenia wi r. 1919 i X920 — (ehod i te 
 Podpadały surowej krytyce posłów P. P. S.) — 
edy ciężkie miedomagania aprowizacyjne wy- 
 Wólywaty wrzenie rewolucyjne wśród mas, wów- 
_ as ministrem sprawi wewn. był obecny prezy- 
: ani Rzeczypospolitej ` Stanisławi Wojciechow- 
S, wygłosił w Sejmie następujące przemó- 


Micha: Urbanowicz, rodem z powiatu gró- 
okiego za różne sprawki i nieprawnie przy- 
rany tytuł oficera został zaządzony na 2 lata 
o giszienia wojskowego. Z końcem maja z. r. zo- 

pa wiypuszezony na wolność. ` 
f i Dla „wypoczynku * Urbanowicz ułokował się 
C o Obywatela kleparowskiego, p. Szczepana Ber- 
: Nafdiuka i przedstawiając się, jako dependenf 
 Miwokacki, staral się o rękę jego córki Marji. 
_. Wtedy uzyskał on posadę państwowego u- 
zędniku wi lasach rządowych w Odrzechowie 
. sanockiego. Nie długo tu jednak przeby- 
W, gdyż okradł mieszkanie nadleśniczego Lo- 
4 a i zbiegł do Lwowa. Tu wyłudził od żo- 
CAY oficera J. Kossowiskiego 100 tys. mk. i złoty 
€rścjonek, Następnie skradł biżuterję swej na- 
| onej Bernadiukówny, wartości kiļka miljo- 
ów mk, oraz dokumenty jej brata. 

' Ze Lwowa zbiegł ów „przedsiębiorczy o- 
„obmik do Kowla. Tu w hotelu skradł pewnej 
zawartość kufra i nie zapłąciwszy za po- 
, a hotelu, zbiegł do Warszawy, gdzie w pań: 
t łożyj "r urzędzie pośrednictwa pracy przed- 


E Strejk w Kałuszu. 


ku; ejk wl Kaluszu na salinie udał się cat- 
Wo lie, bez większych wypadków. Początko- 
blicja, aresztowała kilku towarzyszy, lecz już 

~ rugim; dniu uwolniono wszystkich. 
10 diei le otrzymujemy „Dziennika Ludowego“, 
Í e Się to zapewne z powodu ustawieznych 

E? skat, lub jest, nadużyciem, poczty. 
tonet tymi tygodniu Dzionnik: codziennie byg 
taj Wany, tylko z datą 10. b. m. wyszedł 


a. KRZ 


-Strejk w Krechowicach. 


ZE 4 
ku udyśmy włyczytaji w Dzienniku Lud., o stref: 
4, peneralnym, zwłłaliśmy. zgromadzenie dnia 
Stopacją, pod przewodnictwem tow. Kacz- 
Raj, gs 1 postanowiliśmy wianąć solidarnie z 
Wintana pracującą do walki z reakcją, aż | 
1d la. 
pn Eim o 


prowokacji wytrwaliśmy. spokojnie, | 


— 


Qszust, któremu się powodziło w ciężkich 


„DZIENNIK LUDOWY” 


 Moralni winowajcy krwi przelanej. 


wienie z powodu zaburzeń w Dąbrowie Grórni- 
częj i Będzinie 14. marca 1919 roku: 

- „Doskonale sobie zdaję sprawę z tego, ze 
budowa państwa polskiego musi się odbywać 
w takich warunkach, ażeby nie pozostawiać 
rozgoryczenia w masach., doskonale rozumiemy 
i tzujemy, że to jest nowe państwo, inne niż 
to, do którego przyzwyjczajiiśmy sią za «zasów 
panowania zaborców. Ale = muszę stwierdzić 
także, że wszsłkie wstawy I zarządzenia gą Wy- 
konywane przez hrdzi, którzy niestety nie zawsze 
są wolni od nalepiałośri pozostałych Z czasów 
poprzednioh. Siła inercji, wytworzona przez sy- 
stem poficyjny rządów zaborczych, tkwi w móz- 
gach f może powodować, zwłaszcza gdy jest 
naciskana przez strach, nierozważne czyny”. 

A wobec nacisku pewnych sfer, by w Dą- 
browie Gómiczej zaprowadzić stan wyjątkowy 
wypowiedział 'p. Wojciechowski w Sejmie w 
kilka dni później następujące zastrzeżenie: 

' „Mutaj niestety najrozmaitsze są poglądy. 
Ja boję się, ażeby przez zarządzenia wyjątkowe 
nie zostały naruszone niszmiarnie venne war- 
tości moralne narodu połskiego. Budowa Rze- 
czypospolitej Polskiej wymaga nie tylko wielkiej 
siły materjałnej,: ale i wielkiej siły moralnej. 
Obraza tych sił moralnych budzi rozgoryczenie 
w' masach, a zadaniem rządu jest utrwałać w 
świadomości szerokich warstw przywiązanie do 
Rzeczypospolitej". 

Wielka szkoda, że prezydent Rzeczypospoli- 
tej nie użył swojego wpływu teraz, kiedy rząd 
obecny -podepta! zasady z taką wiarą'*wypor 
wiadane w r. 1919 przez ówczesnego ministra 
spraw: wewnętrznych. i 


czasach. 
sadę przy oficerze ewidencyjnym w Nowo- 
gródku. 4 
W krótkim czasie Urbanowicz zdołał wzbu- 
dzić tam zaufanie do siebie i dnia 1. sierpnia 
b. r. otrzymał polewenie ząiukasowania w ka- 
sie skarbowej poborów dla 13 osób. Osobnik 
ten wyłudził od swego zwierzchnika ubranie 
i tak 'wiystrojony podjął pieniądze dla całego 
personaju, poczem, zbiegł do grodu nadpeitwian- 
skiego. Nie długo tu jednak bawił, mimo 'to 
zdołał właścicielowi kawiarm „Ojty' p. Leno- 
blowi sprzedać fałszywą terminatkę na zkiornik 
gorzelniany Ża 3 miliony marek i ulotnił się. 
Lwowska policja spisywała wszystkie spraw- 


Strejk w rzeźni miejskiej. ; ` 


Już ośm hni strejkują rovotnicy, w rzeźni 
miejskiej we Lwowie. -Dyr. Krzysziałowiczowi, 
sławnemu z magazynowania smalcu, zachciało się 
wyrzucić z pracy męża zaufania robotników, na 
co ci 6dpowiedzieli porzuceniem pracy. 

W rzeźni panują zupełnie dzikie stosunki, 
Ktzyształowicz rządzi tu jak ekonom, nie go nie 
obchodzą nawet zarządzenia prezydjum miasta i 
umowy, zawarte z robotnikami. Jak prowokacyj- 
nie posiępuje ten pan, Świadczy choćby to, że 
za depuiai słoniny za mies. czerwiec chciał w 
paździewniky płacić po 18 tys. za kilogram. Po- 
nieważ organizacja pilnuje, aby robotników nie 
okradano z należnych im dodatków, przeto pró- 
buje się pozbyć tej kontroli. Gospodarka w rze- 
źni była zawsze jędnym wielkim “skandalem i nie- 
zrozumiałem jest postępowanie prezydjum miasta, 
które toleruje tego rodzaju stosunki. 

« —1— 


. Strejk w” zagłębiu gorlickim. 


Strejk w! Zagłębiu Gorlickiem. rozpoczął się 
w poniedzialek 5. listopada o „godz. 10. rano. 

Na sygnał syreny stanęły wgzystkie ` za- 
kłady przemyslowe i kopalnie. Komitet strej- 
kowy dopilnował aby rozkaz patrji zosta! wy- 
konany w całej rozciągłości. Do zaburzeń ża- 
dnych nie doszło. Praca rozpoczęła się pomimo 
wtześniejszej likwidacji dopiero w piątek 9. b. 
m. ze wzgiędu na wypadki krakowskie. Robo- 
tnicy niechętnie do pracy wracali. I dopiero na 
zapewnienie, że strejk ten był przygrywką do 
dalszej, ciężkiej walki z reakcją, zgodzili się 
do pracy wrócić. Do strejku szli bardzo chę- 
tnie i już 81. ubiegłego miesiąca, jako zalicz- 
kę na strejk przeprowadzili jednodniowy strejk 
demonstracyjny. 4 "zi 

Na razie panuje spokój, którego utrzyma. 
nie zależeć będzie od dalszego rozwoju wypad- 
ków. politycznych. 


+o- 
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Zakończie strojku powyzechnego w Przedyśh. 


Komitet miejscowy otrzymał. wiadomość o 
zakończeniu strejku we wtorek w nocy. Posta- 
nowiono odbyć zapowiedziane na środę zgroma- 
dzenie i zakończyć stejk dopiero wi środę w 
południe. ' e 


Olbrzymie zgromadzenie wysłuchało w 


ki Urbanowiczą i akta składała na półkę. Tym. | skupieniu sprawozdania posła tow. dra Lieber- 
czasem, poszkodowani przeboleli swe straty i, ca- | mana, poczem: uformował się olbrzymi pochód 
la ta sprawa przeszła w zapomnienie. Dopiero [liczący do 10.000 osób. Policja i wojsko zni- 


(wczoraj nadeszła wiadomość z Kołomyji, że 


knęły: z ulio miasta. Pochód robotniczy obszedł 


aresztowano tam za kradzież niejakiego Urba- | wśród śpiewu pieści rewolucyjnych śródmieś- 
si 


nowicza, przyczem policja zapytywała sie czy 

jest on znany, we Lwowie. Wobec tego sprawki 

aresztowanego Btaly się znów aktualne. 
Szczęście wi„końcu odwróciło się od oszu- 


dy skradzione dokumenty młodego Berna- |sta i złodzieja. 
d uka i mając widoczne szczęście, otrzymał po- —w— . 
RO onos SIE E A E 


« Pracę podjęliśmy we czwartek. 
Olia 8. b. m. odbyło się zgromadzenie w: 
Zw. zaw. rob. drzewnych, na którem omawia- 
no wydarzenia jakie zaszły w Lrakowie 'i Bory- 
sławiu, podczas demonstracji robotniczych. Po- 
wzięto następujące rezolucje: 

1) Wyrażamy oburzenie z powodu zajść ja- 
kie się wydłrzyły w Krakowie i w Borysławiu 
w: stosunku do bezbronnych robotników. 

2) Robotnicy przyrzekają Jak największe o- 
San ponieść wi obręnie swych praw i demo- 
kracji. í 

3) Wyrażają Towarzyszom krakowskimi bbo- 
rysławskim wyrazy współczucia » powodu po- 
niesienia tak wielkich ofiar w czasje demonstra- 
cji w Krakowie i Borysławiu. 

4) Ofiarują pomos wdowom i sierotom po 
poległych. | 

Wkońcu 
dowe. 

Rezolucję przyjęto. jednogłośnie. 
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uchwalono wzmocnić zw. zawo- 


” 


(ie i zatrzymał się na Rynku. Z okien magistra- 
tu powiewały czerwone sztandary, gdy tow. po- 
sel Lieberman ogłaszał zwycizetwo klasy robo- 
tniczej i oddawał hołd ofiarom walki. Odśpiewia: 


„(niem „Czerwonego Sztandaru” zakończyła się 


ta manifestacja, która pozostawila niezatarte 
wrażenia u ciej ludności miasta. ` 
` Po południu kolejarze po odbyciu krótkie. 
go zgromadzenia uszeregowani w karne czwórki 
wrócili “do pracy, : |. 
Wieczorem nieprzejrzane tłumy odprowa- 
dziły posła*fow. Biebermana na kolej. 
` wę ` 
DOBROMIL. Nawet cihą nasza mitścinę Śb- 
Jaf strejk powszechny. Stanęli s7idarate SAŃ- 
narze w póbliskien Lacku, . zasłanowki pracę 
TobótnR:y tartaczni. We środę na polecenie 'O. 
K. R. przemyskiego pracę podjęto. 
z —4.— 


Samorzuine składki dla pozostałych 
wdów i sierót po poległych robotnikach 

W ezasie Strejku w dniu 6 listopada zebrali 
pobotniey przy budowie politechniki: K. B. mk. 
200.000, Pytko 200.000, Majewski 200.000, Rajman 
200.000, Krysa 200.000, Rybka 200.000, Kożlarze 
900.000, Starzyński 100.000, Parkoła 50.000, Ko- 
rzeniowski 50.000, © Klimkowicz 250.000, L. D. 
50.000, razem 2,600.000. Dr. Bunikiewicz 150.000. 
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' zdążały na zgromadzenie, a nie na <zabirrzenia, | kowano? Niechże to wytłumaczy, rząd 
Do tego spokojnego, jak tyle już razy w Krakowie| | 
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„ Odtworzenie romansów kryminalnych o fascynującej “Świat, cały zbrodniczości w 6-ciu aktach p. t.: 
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Dlaczego? 


Gdy w Warszawie odbyły się olbrzymie wie- 
ce, na prowincji | y 


ZAKAZANO ZGROMADZEŃ. 


Reakcyjna prasa rozpoczęta łotrowski atak 
Ra robotników, przedstawiając w Sposób nik- 
czemnie kłamliwy, zmyślony zupełnie przebieg 
zajść krakowskich. Łotry z prasy chjeńskiej, któ- 
rzy — jak w grudniu 1922 r. zbrodniczą agi- 
tacją przygotowali zamach ma zgromadzenie na- 
rodowe i mord prezydenta Narutowicza — w o- 
statnich tygodniach strejku podjndzali władze db 
bezwzględnych, terorystycznych wystąpień prze- 
ciw strejkującym. Stało się wadość życzeniom 
„Słowa polskiego, „Dwugroszówki“ œ, Gońca“, 
„Głosu Narodu“ i „Kurjerka*. Gdy organa te 
swem zbrodniczem pożeganiem przeciw roboini- 
kom i kolejarzom przygotowały rzeź — dziś kłam- 
swem zbnodniczem podżeganiem przeciw robotni- 
kłamstwem potwornem, jakoby robotnicy zawinili, 
jakoby w Krakowie były rozruchy, które uśmie- 
rzyć musiała policja i wojsko! 

Otóż faktem jest, czego nikt nie zaprzeczy, 
że tak w Borysławiu jak «w Krakowie robotnicy 
strejkujący zdążali pod Dom Robotniczy na zgro- 
madzenie celem usłyszenia informacji o przebiegu 
strejku w kraju i pertraktacji z rządem , 

O „rozruchach“ nikomu się nie śniło. Tłumy 


odbywania zgromadzeń — postanowił nie dopu- 
ścić rząd. W. jakim celu? i 3 


TAP 


Zgromadzenia zawsze były gwarancją utrzy- 
mania spokoju. Dlaczego to uniemożliwiono i za- 
atakowano bezbronny tłum i doprowadzono do 
nieszczęścia? Mógł to zrobić tylko szalenrec lub 
zbrodniarz, ale zbrodniarz przebiegły! 

Oto uderzyć każdego musi fakt, że,w War- 
sZzawie, w stolicy państwa i siedzibie rządu, 
gdzie najbardziej władza Chjeny może być na- 
rażona, w tej Warszawie rząd! pozwolił na odby- 
cie publicznych zgromadzeń, które odbyły się 
bez najmniejszej przeszkody że strony władz i 
nie doszło tam do zakłócenia spokoju. 

W. jakim celu, pytamy, zakazano odbycia 
zgromadzeń na prowincji, w Krakowie, Borysła- 
wiu, Lwowie it. d. i zmobiłtzowano wojsko, 
policję, karabiny: maszynowe? ` 

„Robotnik“ w numerze wtorkowym donosi, 
że w Warszawie odbyły się olbrzymie zgrama- 


dzenia robotnicze w domu przy ul. Woiskiej 44] 


na podwórzu, następnie przy: ul. Czemiakowskiej 
l. 193 też na podwórzu domu. Na Lesznie odbył 
się olbrzymi wiec, na którym przemawiali mówcy 
socjalistyczni z dwóch trybum. Tak samo na Pra- 
dze odbył się masowy wiec robotniczy. Wszędzie 
olbrzymie masy obradowały, jak zawsze, po- 
ważnie! 

Tak było w Warszawie. 

Dlaczego prowincję prześlidowano i þrowo- 
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Noc a wtorku na środę zażuaczyła się tem, 
że żandarmi w nocy szukali przywódców naszych 
po domach. Nie znaleziono ich jednak, ponieważ 
„zmienili* na tę noc mieszkania. W środę rano, 
przed zgromadzeniem, otrzymał przewodniczący 
strejku depesze ze Lwowa o przerwaniu strejku, 
Ponieważ depesza była urzędowa, nie była ona 
dla nas jeszcze miarodajną. O 10-ej jednak mic- 
liśmy autentyczne jej potwierdzenie od tow. 
Szczyrka ze Lwowa. Komitet poczynił przygoto- 
wania do zlikwidowania strejku, 

Sprawa komplikowała się ze względu na 
5-ciu aresztowanych a zmilitaryzowanych przez 
wojsko. Mianowicie w pierwszym dniu strejku 
zapadła uchwała, że na wypdiek aresztowań 
pracę ma się podjąć dopiero po uwolnieniu a- 
resztowanych. 1 

O 1li-ej rano otworzono zgromadzenie. Na- 
pięcie niebywałe. Zakomunikowano o przerwa- 
niu strejku i zapadła uchwała, by podtrzymać 
uchwałę o aresztowanych. Kilkutysięczny po- 
chód ruszył ku stacji i pod starostwo. Zawiado- 
'miono o tem władze kolejowe i rządowe z tem, 
że do 5-ej pop. czeka ogół na odpowiedź. O Bej 
wszyscy byli wypuszczeni. O 5:45 wieczór za- 
wiadomiliśmy władze o powrocie do pracy, wy- 
pełniając okólnik naszych władz organizacyj- 
nych. 

% We czwartek rano 


nie wpuszczono ludzi do warsztatu, 


ponieważ oficer nie otrzymał jeszcze rozkazów. 
Dopićro o 7:15 warsztat otworzono: Naczelnik 
Kuhn nie pozwolił jechać muzyce do Borysła- 
wia na pogrzeb, oświadczając, że on nie wie (!) 
kto jest kolejarzem, bo dopiero zacznie przyjmo- 
wać ludzi, Człowiek ten przez cały czas prowo- 
kował wprost warształowców, nic też dziwnego, 
że zażądano jego usunięcia. Jeżeli dyrekcja chce 
utrzymać antorytet władzy, niech zabierze sobie 
jak najprędzej Kuhna, aby potem nie było za- 
późno. Na pogrzeb pojechało do Borysławia 200 
osób, w tem 60 kobiet. | Złożono poległym dwa 
wieńce, a to od ogółn strejkujących i od ma- 
szynistów, Komitet P. P.S. wyjechał ze sztanda- 


Z dni strejku w Stryju. 


rem. Na wieniec zebrano przeszło ośm miljonów, 
pozostałą kwotę oddaliśmy towarzyszom w Bo- 
rysławin na ofiary strejku. 

Ci co pojechali byli w Borysławiu .przez 
cały czas przez towarzyszy witani. Przy śpiewie 
pieśni rewolucyjnych odprowadzono nas na ko- 
lej. Zobaczyliśmy silną i sprężystą organizację 
oraz najbogatsze miasto w Polsce pełne kałuży 
błota, z którego żony nasze z trudem swoje o- 
buwie wyciągały. p 

W Stryju na czwartek ó 5-ej pop. zapowie- 
dzieliśmy zgromadzenie tow. posła Diamanda. 
Na podwórzu Związku zebrało się do 6000 ludzi. 
Tow. Diamand, chory z powodu wypadków w 
Borysławiu, nie zatrzymał się w Stryju. Czekano 
na pociąg do godziny 7-ej wieczór, o której po- 
wrócili ci, co na pogrzeb pojechali. Do kilku- 
tysięcznego zebrania przemówił tow. Sucharski, 
zdając sprawę z pogrzebu. Zawiedziona nadzieja 
usłyszenia posła będzie niezadługo powetowana. 

Tak skończyły się n nas dni strejku. Przez 
cały czas strejku kierownik starostwa p. Nowak 
i komisarz policji p. Romańczuk robili ze swej 
strony wysiłki cclem uniknięcia zatargw z ma- 
sami. Rozumna takiyka wbrew podszeptom en- 
deckim oszczędziła nam rozlewu krwi. 

Kierownictwo strejku spoczywało w rękach 
tow. Sucharskiego, który, mając obok siebie 
zdoinych i wyrobionych towarzyszy, którzy z za- 
parciem siebie pracowali, zgrani wszyscy, w zgo- 
dzie, mają dzisiaj za sobą chlubę, że mężnie do 
końca w mozole i trudzie wytrwali, 
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Komunikaty. 

TOWARZYSTWO HISTORYCZNE, Posie- 
dzenie naukowe Twa Historycznego ogbędzie się 
dnia 16, listopada b. r. w piątek w Uniwersy- 
tecie, gmach stary, Seminarjum historyczne, 
o godz 5 wieczorem. l 

Porządek dzienny: Dyr. dr. A'eksander 
Czołowski: „Spałenie Moskwy przez wojska pol- 
$ko-litewskie w r. 1611“. 
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CONAN DOYLE| ~ 


"| wojna domowa. Ale — uspokaja się na 


Uznanie ks. biskupa. 


rodczas strzelaniny w Krakowie w dniu 
6. listopada przed południem udali się p. Pre: 
zydent miasta Fedorowicz i p. wiceprezyden! 
dr. Wielgus do województwa, aby: imieniem mia- 
sta domagać się od wojewody: Gałeckiego WY” 
dania polecenia, by zaprzestano dalszego strze- 
lania. Na ulicy, Szpitalnej spotkali kw. biskupa 
Sapiehę, który własnie wracał z województwa 
i opowiedział jm, że był u 'wojewody i wyrańł 
mu uznanie za jego energiczne zarządzenia. 

Gdy następnie pp. Fedorowicz i Wielgu? 
przybyli do wojewody t przedłożyli mu żąda 
nie cofnięcia wojska, wojewoda Guieckj odpo” 
wiedział im na to: . i = 


— Przed chwilą był u mnie książę-biskup: 


który wprost przeciwnie niż panowie, wyrazi 
mi swłoje uznanie. - l 
Śledztwo powinnoby dokładnie stwierdzić 
o której godzinie ks. biskup Sapieha był U 
wojewody, czy potem, jak wojewoda telefonicznie 
nakazał szarżę ułanów, czy też przedtem, 
jeśli przedtem, to niechybnie „uznanie, wyra 


żone mu przez ks. bisktipa, zachęciło go do wy” 


słanią ułanówi przeciw robotnikom. 
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IL EINSTEINI 


NA EKRANIE KINEMATOGRAFICZNYM. _- 


OE 


- UNIWERSYTET LUDOWY im, A. MIEKIEWIGZA 


wyświetli w niedzielę 11, $ 


w poniedziałek 12 listopada o godzinie 
7:15 w sali Instytutu Technologicznego 


w południe w sali . 
t 


KINA „MARYSIENKA“ 


FILM NAUKOWY ILUSTRUJĄCY TEORJĘ 
WZGLĘDNOŚCI PROF. EINSTEINA" 


WYKŁAD OBJAŚNIAJĄCY WYGŁOSI INŻ. LIBAŃSKI 
W "CPRTEPIOWUNE" VEWETAYK"""HUPRK | 
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3 dnia. 


Niech żyje faszyzm! ) 


Senator Koskowski redaktor „Kurjera wars 
rozruszał się. A nuż coś się zrobi,.. „Zbrodnie 
rze socjalistyczni* wywołali (?) zajścia krakow 
skie, „społeczeństwo polskie boi się najw p 
kiereńszczyzny*. która te „kiereńszczyzna* 67. | 
Polsce na wypadek zwycięskiego pochodu socji 
listów_— więc trzeba szukać środków ratunk = 

Gdzie? — zapytuje Koskowski — i odp 
wiada: 
„Przedewszystkiem w popierantu rządu pol 
mującego interes państwowy, ożywionego ! 
narodową, szanującego konstytucję (właśn! 
służącego prawu, odpychającego program 
sowy“. anii 

A jeżeli to zawiedzie? „Wówczas — KI 4 
wyraźnie p. Koskowski — faszyzm polsk gn 
stanu frazesów i pogróżek przejdzie w 3 
czynny“. że 

Demagog chjeński zastrzega się prawdzi% 

Faszyzm, to walka z konstytubją, to zam jeż 
stanu, to przewrót. Prawdopodohnie rów je 


elh 
ls 


miast — rozpacz patrjotyczna bywa bezwaś, 
dną. Żadna siła ludzka nie powstrzyma p% 
tów od szukania innych dróg zbawienia © 
zny przed Kiereńszczyzną*. E g 

Senator zachęcający do łamania konsiy 
cji, to także osobliwość godna uwagi ogó zot”: 
Ale też godna, w szczególności uwagi Cem 
który nie jest łaskaw jedynie dla pis” 
wicowych. 
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Niedziela o godz. 3' 


Młafczyne S 


Teatr iydowski 


Jagiellońska 11. 
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Jak nas informują ze sfer kolej. o stosun- 
kach panujących na dworcu kolej. w Stanisła- 
Wowie w stosunku do czasów przedwojennych 
taszły tam wielkie zmiany, które też są powo- 
dem ciągłych deficytów kolejowych. 

1) Biuro pers. pod kier. p. Malczyka przed 
Wojną zatrudniała 3 pracowników, obecnie ią 
 lamą funkcją obdziela się 7 osób. 

~ 2) Biuro ewidenc. pod kier. p. Wolskiego 
 ź£utrudniało 2, obecnie 5 pracowników. 
© 3) Biuro materjałowe pod kier. p. Rajkow- 
skiego zatrudniało 3 obecnie 6 pracowników. 
,. 4) Biuro (nowostworzone) kontroli ks. go- 
<Zinowych prącuje 3. 


3 sali odczyłowej. 


DWIE STULICE. 


| Dnia 25. października 1923 odbył się wi 
Towarzystwie Historycznem odczyt prof. Bujaka 
d tytułam. „Dwie stolice“ (Kraków=-War- 
Sawa) przy, nader licznem audytorjum 
Prelegent stara się dać odpowiedź na pv- 


2 


Bo kolei stolicamfe i jakie skutki (pociągało to 
« państwa. i j 
„Wskazawszy na zmianę stolicy na obszarze 
| Państwa jako na objaw żykia tego państwa oriz 
a różnicę wl pojęciu stolicy we. wczesnem śred- 
Wwieczu i w czasach dzisiejszych przystąpi! 
tof, Bujak do uzasadnienia, dlaczego po tznisz- 
Mu Gniezna przez najazd czeski został Kra- 
Ś Gery. 
ADAMA PIKOWA* — opera wi 3 ialktaich 
Czajkowskiego — 7. listopada 1928. ' 


— 


SE, 5 
© GUAM w 


Th 7 interesie zazmajomienia szerszego ogółu 
e A z; Panialem dziełem dwóch największych ge- 
ej, ASZów rosyjskich, Puszkina i Czajkowskiego, 
a Olę sobie na obszerniejsze sprawozdanie, 
Je Pyè doprawdy! warto poznać tę tudowną operę. 
U. 


Sjak, cja tocży się na tle życia arystokracji ro- 
el w Petersburge. Ubogi oficer Herman å 
h Szę  Jelicki równocześnie w 


kochają Się 


j zabiance „Lizie. Na życzenie starej hrabiny zarę 
x] Woli SIę Liza z bogatym księciem, talo serce jej 
|» thos Biego Hermmána.! Ten zaś, widząę če 
* | za Wo przeszkadza mu w ożenku, marzy © 

od glu" majątku. Przypadkowo dowiaduje się 
| my olegów, że jakiś paryski czarodziej powie- 
16 Diky Starej hrabinie, zwanej powszechnie dama 
g0 kt,» tajomnicę trzech kart, przy pomocy 


Czę; ch wiygrała ona wielki majątek. Równo 


że Nięż, c karty te, za Sprywą szatana, jniały przy- 
ch bosia Śmierć trzeciej osobie, która próbowadaby 
jeże | a gi Waó się niemi. Otóż Herman postanawia 
p | uzy 7*ką cenę zdobyć tę lajofnicę, m Łiza 
Ie Maya, mu wejście do sypialni hrabiny. Sta- 
jo” Oyj przed obliczem, hrubiny, błaga Herman 


bry, ienie tajemajty, a gdy tornio pomaga, do- 
BrzęząiStolelu, chego wymusić zeznanie. Hrabina 


tu” 7% dostaje udaru serca i umiera, nie 
CR az 
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je 
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| SUKNE WEŁNIANE 


operetka w 4 aktach Lateinera 
Przedsprzedaż biletów przez cały dzien przy kasie teatralnej. 


lnie, dlaczego Kraków i Warszawa stały się, 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


po Mk. 1,950.000 


Dzisiaj i w dni następne 0 g. 730 wiecz. 


Proces Kaswina 


4 akt. 


g 


CGD 


wałk na Ukrainie, w 


obraz z czasów 
2 $ Wachsmgna. i 


Przyczyna niedoborów kolejowych. 


5) Biuro podziału drużyn kond. poprzednio 
zajętych było 1 Kier. i 1 posłaniec, obecnie 1 
kier, 3 do pomocy i 3 posłanców. " 

6) Biuro dochodzeń preedlem było 1 i za- 
trudniało 1 pracownika, obecnie zaś są 2 biura 
i zajętych 4 pracowników. 

1) Biuro wagonowe, poprzednie trzech obes 
cnie 8 spisywaczy wozów. A 

Do przytoczonych biur dodać należy rów- 
nież rewizorów, których przedtem było 3, obe- 
cnie jest 15. 

Staiystyka ta mówi sama za siebie. 

m | i 


ków przez Kazimierza Odnowiʻiela wybrany na 
nową stolicę. Zawdzięczał to świetnemu poło- 
żeniu komunikacyjnemu a zwłaszcza strategicz- 
nemu przeciw Czechom obok pierwszerzędnego 
znaczenia gospodarczego (panowanie nad żu- 
"pami solnemi wi Wiefkticz i innych miejscowo- 
ściach) i kulturalnego 
|, Ta sama sytuacja polityczna powtórzyła 
się, gdy Łokietek w walte z Czechami odnowił 
państwo polskie; z Krakowa i jego (okolicy Żu- 
częła się walka, lu jedynie mogła się odbyć ko- 
ronacja, bo do koronacji wi Gnieźnie król czeski 
zgłaszał swe prawa. 
Kraków jako stolica odwracał uwagę i 
utrudniał działanie na północ ku ujściu Wisly 
i Baltykowi, natomiast zwracał politykę Polski 


grom i Rusi południowej od XI aż do XVI wieku. 
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wyjawiwszy tajemnicy. Od tej chwili prześla- 
dują (Hemnana jakieś widma, riągle słyszy 
śpiewy pogrzebowe, aż pewnego razu qocą zja- 
wia się przed nim upiór hrabiny, która me może 
spotząć w grobie, dopóki nie wyjawi komuś z 
żyjących tajemnicy owych kart. Mówi więc, że 
trójka, siódemka i as zapewnią Hermanowi wy- 
graną. Uszczęśliwiony młodzian pędzi đo domu 
gry, odtrąca Lize, zagradzającą mu droge i var 
siada do partji. 

Zrozpaczona Liza rzuca się w: głębiną Newy, 
a tymczasem Herman wygrywa na dwie pierw- 
sze karty grube pieniądze. Za lrzecim razem, za- 
miast spodziewanego asa, na którego postawił 
Herman caly swój majatek, dostaje damę fpi- 
kowa, a równocześnie za krzesłem bankiera 
zjawia się upiór hrabiny. Zanim obektni or- 
jentowali się w Sytuacji, Herman zabija się szty- 
lelem. i 

O muzyce Czajkowskiego nie innego powie- 
dzieć nie można, jak tylko to, że budzi zachwyt 
od początku do konca, 2e czuje się ją we krwi 
1 w: duszy, że są w igiej momenty tak przekony- 
włjące swą boleścią i siłą uczuoja, że nikt me 
jest w stanie kpizeń bis jełpotężnemu nastrojowi. 

Z pośród wykonawców wystąpila na plan 
pierwszy p. Amelja Kasprowiczowa (hmhinah, 
której mistrzowski gra była przedmiotem po- 
dziwa. Tak uchwycić charakter roli, tak wier- 
nie i z niesłychaną drobiazgowością odzwier- 


99 specjalny skład pończoch i wyrobów 
POLECA 

wyroby welniane i 
TEEYKOTY pierwszej jakości. 


-= na zimę 


+ z Ham 


tę z" 


póki zapas starczy w Magazynie Kontekcji sez | | 
w VW OVV 
„PARYŻANKA“ z 


Pańska 22. 
4! Brzeniesienie rezydencji królewskiej w r. 
1596 dokonane zostało przez króla Zygmunta, LLL. 
celem ułatwienia sobie panowania nad Polską 
i Szwecją, przyczemuSpalenk się Wawelu było 
tylko dogodnym pretekistom. 
Wrzeniesienie to nie nastąpiło nagle 1 bez. 
przygotowania. Już w akcie Unji iubelskiej'prze 
znaczona została "Warszawa na miejsce wspòl 


i| nyen sejmów, już tról Stefuń przewidywał prze- 


niesienie tu Swej rezydencji, a król Zygmuni 
August od 1556 albo tu aibo wi Knyszynie prze- 
bywal a prawie nie pokozywał się w Krakowie. ` 
Wymagała tego walka o Inflanty, i o stanowiska 
na Bałtyku. Położenie w pobliżu granicy mię- 
dzy Litwą a Polską na drodze handlowej i woj- 
skowej ze środka Polski do Dynaburga nad 
Dźwiną zdecydowały wybór tych miejscowości. 
Już Zygmunt I. wskazał na to enaczenie War- 
szawy albowiem bezpośrednio po zajęciu War- 
szawy 1526 r. zjawił się w żiiej i zwołał do niej 
po kolei dwa sejmy. fA r; ' 

" Warszawa pozostała sezydeneją od r. 1596, 
ale rnaprawiię stolicą państwa stała się ido- 
piero pod panowaniem, Stanisława Augusla, albo- 
wiem punkt ciężkości pańsiwa polskiego przez 
caly XVII w. łeżał na południowych viemiach 
ruskich, nie kolo Warszawy skupiały się także 
ówczesie siły polityczne t. j}. możnowładztwo. 
Wkońcu stawia szereg uwag o analogji między 
dzisiejszymi a dawauejszymi polskuni stosun- 
kami politycznymi. 

Wi dyskusji nad odczytem. zabierali głos: 
prof. Finkel, Abraham, Zakrzewski, Dyr. Czo- 
łowski, dr. Sochaniewicz i prelegent. 
[MME Wa WE. TE Wo 0 mać REJ 


Różne. 


ROBOTNICY AMERYKAŃSCY SĄ WŁASCI- 
CIELAMI PISMA ROBOTNICZEGO. W, Nowym 
Yorku żaczęło wychodzić codzienne pismo ro- 
botnicze w języku angielskim, pod nazwą „The 
New York Leader“. Współwłaścicielami tego 


1 | i i | pisma o tendencji socjalistycznej są zorganizo- 
ku sąsiadującym z nią krajom Czechom, Wę- | wani robotnicy 


nowoyorscy w liczbie 300.000 
osób. H 


e. > EEN r - 48 Moc 4 


ciekllić kreowaną postać, potrafi tylko wielki 
artysta. Pod względem śpiewu również świetnie 
wywiązała sie p. Kasprowiczowa ze swego ga- 
dania, a jej sturofrancuską piosenkę wysłuchała 
publiczność z zapartym oddechem. 

Parlję Lizy śpiewala p. Nahlikówna; zaś 
Hermana śpiewał p. Bedlewicz, którego gra gce- 
niczna zasługuje na pochwałę. Byłoby pożą- 
uanem, ażeby oboje jakoś młudziej się ucha 
rakteryzowali, bo te role wymagają młodych 
ludzi. Bardzo dobrze scenicznie i głosowo pře- 
zentowu! się p. Dolnicki (książę Jelicki), do 
skonale śpiewał p. Cyganik 5(Tomski). Głos 
p. Tęczarowskiej (Paulina) wymdgu siudjów i 
wyszkolenia (00 jest niespokojny 1 często mie. 
mile brzmiący, jakkolwiek materjał jest dobry 
Drobnmiejsze partje spoczywały w rękach pp. Nie- 
dzielskiego, Szymańskiego, Schmidta, Jeleń. 
skiego, Hinglerównej i Popowiczównej — Ca- 
łość wypadła bardzo dobrze, dekoracje i Ko- 
strjumy piękne” wogóle wystawa była nader 
staranna. Nastrój panował miły, publiczności 
było Ulżo i iwkale nie zanosi sie na zamknięcie 
teatru, jak donosiły niektóre pisma, * prowa- 
dząte niesmaczną. na osobiatych motywach o “ 
parią kampanję gazeciarską przeciw dyrekcji / 
teatru. r i 

5 ; Władysław Gołębiowski. 
—454— m 


i ; `: . 


yKotowych 
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OKARNIE, wiertarki, strugarki, sztance, obra- | 
biarkł do drzewa, motory, narzędzia, prasy wi = 
Kokin a „PILOT“ Lwów, ul, Batorego 4. zo a 


UPTON SINCLAIR 


FOLSKA SZWALNIA HIGGINS 


Specjalista chorób wenerycznych i skórnych sw | 


. b, $ekumdacjusz szpitala powszechn. 
II Lwów, Słowackiego 1, naprzeciw 
le głównej poczty, — leczenie plam, 


brodawek, włosów elektrolizą i lampą kwarcową, i 


KOPERNIKA 16, I. p. 
wydaje bieliznę żołnierską do szycia 
ga miejsca I do domów. 


1095 | 


Do nabycia 
w Lud. Spół. 
Tow. Wyd. 
ul. Szajnochy 

2 a% 


br. med. Wa EISENBERG 


Spec chorób skórnych I wenerycznych 
długoletni lekarz Kliniki dermatolog. we Wiedniu ` 
Loret. ul. kkyszatusica 34, 1036 


i we wszyst- 
kich księgar- 
niach w kraju 


x drożyzny i niemożliwości kupna, 
A powocu pożycza na wszelkie potrzeby 


jak wesela, śluby, zabawy, egzamina, audjencje, po- o 
grzeby wszelką odzież ZAKŁAD KRAWIĘCKI 


Jana $ozańskiego Lwów, Podwale 1 


róg Wałowej koło Województwa. — Telefon 1315. 
Zgłoszenia telefonicznie natychmiast załatwiane. | 


Dr. Anna Kogutowa 


powróciła i ordynuje w chorobach skórnych i wene- UJNEWAŻNIAM zagubio- 
rycznych od g. 3—4 obecnie ul. FRIEDRICHÓW 8 parter. na książeczkę wojskową 


Wehid prez sień 


Dlatego poleca 
najtaniej pończe- § 
„chy rękawiczki § 


i wszelkie trykotaże z 
w najirwalszych gatun- jg 
kach popularnie znana 


Pfau! 


RYNER 19. | 


(EGO CZENĄCIE! 


(GG SERA metalowego oraz 
pomocnika poszukuje 


fabryka „S5STOP* Potockiego 
22, godz. 5—6. 18-1 


wystawioną przez P. K. U. 
Lwów i książeczkę inwa- 
iidzką Nr. 1136. e 


ŁYN i TARTAK posz- 
kuje samodzielnego ma- 
szynisty do prowadz: nia mo- 


man, Zygmuntowska 12. 


| 


Pamietajcie, że wszystko 
wciąż orożeje, a przecież każ- 
= dy z Was potrzebuje na zimę 
j .., COS z towarów, więc ho- 
rzystajcie z okazji i nie odkładajcie na później, a 
zwróćcie się zaraz z piśmiennemi zamówieniami, 
tylko do składu fabrycznego WE. EB ER © I. A, 
jako najtańszego źródła zakupu w Łodzi. 

; Wysyłam każdemu pocztą za zalićzką 


|a komplet 7.15 sztuczek towarów. 
| 
| 


JP GUBIONO książkę woj- 


Staszko «r. 1902 wydaną 
przez P. K. U. Rawa ruska 


którą się unieważnia. 2—1 


pomocników giserskich 
i ślusarskich przyjmie 
„STOP“ obok ro- 
8] 


To źnaczj: l-ą sztukę mocnego towaru na całe || fabryka NĄ 
męskie ubranie, l-ą sztukę na całą damską suknię, || gatki Janowskiej. 


skową na nazwisko Hryń 
| chusteczkę na głowę, l-ą sztukę mocnego koloro- 
wego płótna, na | ą koszulę męską, l-ą sziukę mocne- 
| 20 dobrego płótna na l-ą koszule damską, | parę || ga. 
skarpetek zimowych, I parę pończoch daniskich, 6 1i 
chusteczek do nosa i 2 szpułki nici do szycia, wszystko || 
razem za mk. 8 miljon., wyższego gatunku 10 miijonów. y 
Zamówienia wraz z zadatkiem w kwocie mk. 
| 2 miljonów prosimy adresować: do składu fabrycznego 
j 


M. BRILA w Ł.ocizi HR 
ulica Pittrkowska 56 w podwórzu, 
i UWAGA: również są do nabycia płótna białe i 
kolorowe na wsypy, poszwy i koszule po 500.000, 
wyższego gatunku po 550.000 i 680.004] mk. za mer. 
Barchany I flanele po 450.000, wyższego gatunku 
po 550.060) mk. za metr. Chustki zimowe duże gru- 
be wełnfane po 4,000.000 i 5,000.000 mk. sztuka. 
Korty wełniene na zimowe ubrania neskie po 
| 1,500 000, wyższy gatunek po 2 iniljony i 3 miłjony mk. 
UWAGA: Z powodu obecnej uiestałej sytuacji 
waluty towary wysyłamy tylko po otrzymaniu pół 
gotówki z góry, resztę zaS-za zaliczką. 1104 
| UWAGA: Jeżeli towar się nie podoba przyjmu- 
jemy takowy z powrotem i zwracamy pieniądze. 
Przyjeźdźających do Łodzi prosimy o odwiedze- 


(5iĆ%v1, w £ocdzi, | 


mie „aszego skizdu ME, 
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Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpowiedzialny: . JAN 


8 „DZIENNIK LUDOWY" 


43—21 f ża: - 
Ń PŁÓTNA na bieliznę, pościel, wsypy, poszewki it. p. po 350,000, 425,00 $ 


ż toru ssąco-pazowego i loko- 
# | mobili. Zgłoszenia: Gottes- | - 
| BAJE na kaftany i halki po 700.000 i 850.000 mk. za metr. 


H CHUSTECZKI do nosa białe i kolorowe po 800,000, 1,20%.000 i 1,500. 


E 
na nazwisko Walenty 
f 


łomystajie 2 wielkiej wyprzodaćy ||| 
mE 1 13 | 
~ Wrazie, gdyby ceny naszych towarów nie okazady 316 
o 100*j, tańsze ód cen rynkowych lub towar nie byłby odpow 
dni, przyjmujemy z powrotem i zwracamy natychmiast pe ki HB 
Towary wysyłamy bez zadatku po otrzymaniu adresu. Dzies = 
tysięcy osób przekonało się, że najtańszem źródłem zakupu | "H 
, nasza firma; dowodem czego świadczą tysiące listów, napsywa 
jących z gorącemi podziękowaniami za Solidność i taniość towa!ow* 
` d - RESZTKI NA UBRANIA I KOSTJUMIY. 


Resztki nasze nadają się na Śliczne męskie ubrania, kostjumi p 
aamskie. Resztki te są z maierjałów ubraniowych, pierwszo 
rzędnych fabryk, we wszystkich kolorach. 


U 
U 


Cena za 3 metry gat. |.  3,300.000 Mk. 
an m » Il. , 4200000 „ 
para + „ Ii. 5,400.000' = 
"3 n » IV. 6,900.000 - 


* a W „ VW. 38.700.006" „ 
"Na żądanie Klienta dodajemy pełen komplet podszewki pod marynarkę, 
kańizelkę, kieszenie i do rękawów po Mk. 1,800.000, wyższego gatun 
po 2,000.000 i 2,200.066 Mk. E p ania. E 
-~ Polecamy po starych cenach bostony na czarno lub granatowe ubranie k 
Bostony I. 1,300.600, II. 1,800.000. III. 2,600 000 i IV. 3.300.00> mk. za mtr. 
KAMGARNY krajowe, bielskie i angielskie, bardzo wysoki gatunek we 
hy kolorach, gat. „A“ 2,000.000, „B“ 2,600.000, „Ć* 3,300009 5 
p. za metr. - i mm. 
WELOURY na palta jesienne i zimowe czysto wełniane z lewej strony kB 
pierwszorzędne gatunki po 1,800,000, 2,600,000 i 3,200.008 mkp za ME: 
RESZTKI NA KUPONY SPODRIOWE. ! 
CZARNE tło w białe paski do ubrań wizyt. po 1,200.000 i 1,500.000. 
KAMGARNOWE po 3,000,000, 3,500,000 i 4,060.000 mkp. , 
STRUKS specjalnie do konnej jazdy kolor wojskowy lub piaskowy, 
Za 1 metr najwyższego gat. 6,000.000, i 7,000.000 Mk. 
GOTOWE UBIORY. dk 
UBRANIA GOTOWE z dobrego modnego materjału we wszystkich kolor8 
po 6,000.000, 8,000.000 i 10,066.006 mkp. , 
SPODNIE GOTOWE gat. l. 2,000.000, 3,500.000, 4,500.006 i 6,000.00G mkKp. 
SPODNIE „STRUKSY* do konnej jazdy po 6,500.000 i 7,500.000 mkp. 000, 
SPODNIE do ubrań wizytowych czarne tło w białe paski po 3,500:0% 
i 5,000.000 mkp. T mał 
PALTA-JESIONKI z dobrych materjałów, fasony uwstatniej mody. c TA 
mkp. 6,000.000, 8,000.000, 9,000,000 i 10,004.000. R 
KURTKI kryte watą pierwszej jakości po 3,000,000 i 4,000.000. A a | 
SUKNIE JEDWABNE „T RYKOTINOWE* z jedwabnej trykotiny P® 
3.800,000 i 4,500.000 mk. z d 000 
SPUDNICZKA SZEWIOTOWA cała plisowana po mkp. 1,500 
i 1,800.000 mk, i + ; x mk. 
MATERJAŁ PLUSZOWY w prążki różne kolory po 1,300.000 i 1,506.000 s 


U 
za nietr. p wszyst || 
e 1 
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s 
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SZEWIOTY DAMSKIE najlepszego wyrobu, podwójnej szerokości w 
kich kolorach po 650.000, 800.000 i 1.100.000 mkp. za metr. odci: 
MATERJAŁ „IRYKOTINA” we wszystkich najmodniejszych kolorach © s 
nek na całą suknię 43,000.000 i 3.600.000 mkp. 


i 500,000 mk. za metr. 
SZ1IUCZKA 17 metrów po 5,900.000. 7,000.000 i 8.500,00U mk. 
ZEFIRY na koszule po 350,000, 425,000 i 500,000 mk. mete. 
PRZEŚCIERADŁA białe (rozm. 2 metr.) po 800,000 i 1,000.009 mk. 
„TYK“ na wsypy, najlepszego gatunku, gwarantowane nieprzepus$ 

nierzy po 500,000, 550,000 i 600,000 mk. za metr. a wi 
OXFORD pościelowy ‘na. poszwy do pierzyn i powłok w kraty i w K 

po 425,000, 475,000 i 500,000 mk. za metr. 1 ójnei 2 
CAJGÓ bardzo trwałe i praktyczne po 350,000 i 400,000 mk. metr, oiy mr G 

szerokości najlepszego gatunku po mk. 700,000. 800,000 i 900,000 z 
FLANELE gładkie po 350,000, i 450,000 mk. za metr. 

francuskie w ładne desenie po 400.000 i 500.000 mk. za metr. 


SA metr 4 
zczające 


aty r 


* k. ' 
OBRUSY białe w desenie duże na 6 osób po 1,300.000 i 1,600.000 i 1,800.006 ñ 
RĘCZNIKI waliowe, trwałe w praniu po 300.000 i 400.000 mk. 
zj gładkie po 400.000 i 500.000 mk. 
DYMKA biała na kalesony po 500.000 i 600.000 mk. za metr. za mir j 
SUROWKAĄ (metkał) biała i kremowa po 350,000, 430,000 i 480.000 nik i mk E 


'za tuzin, 4 g00 mk. 
CHUSTKI duże, zimowe, ciemne po 2,500,000, 3,500,000 i 5,000, |orach 
E 5 h „ puszyste, śliczne desenie w różnych K i 
po 4000.000, 5,000.000, 6,500.000 i 8,000,090 rak. koloró* 
KOŁDRY pluszowe czysto wełniane, desen. puszyste z powodu swych k. 
-~ 'i deseni są ozdobą sypialni po mk. 5,500.000 i 6.500.000 mk. _ ogo mk- 
CAKE same ciemne bez deseni ze szlakiem po 1,800.000, 2,200,000 i 3,500, 0 mk: 
KAPY na łóżka pikowe, kolorowe w ładne desenie po 1,500.000 i 1,8000 mk W 
KOŁDRY WATOWE kryte satyną największy rozmiar po 5,500.000 i 6,500: komie- | 
KOSZULE męskie zefirowe, dzienne, modne desenie z mankietami ! j 


po 300,000 ; 


REFORMY damkie, białe czarne | kolorowe po 400,000 i 550,000 mk 000 
KOSZULE damskie batystęwe z koronk. i wstawkami po 1,100 000 i 1,300* 


BEZ WSZELKIEGO RYZYKA! „uje 
Kupujący absolutnie nie ryzykuje, gdyż jeżeli towar się nie pądova przyj azować á 
takowy z powrotem i zwracamy pieniądze. Zamówienia prosimy a 

DU WARSZAWSKIEGO SKŁADU FABRYCZNEGO 


WARSZAWSKA KONKURENCJA 


Warszawa, ul. Zielna 51 (róg Królewskiej): 


D g< ; 
„wiedz 
we z i cen 
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. Przyjeżdżających do Warszawy uprzejmie prosimy 0 łaska 
nie naszego składu i osobiste przekonanie się co do gatunku tow 
Od naszych klijentów otrzymujemy dużo podziękowań. 

Ceny podane z zastrzeżeniem. ` 
rE aair A 
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